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♦  Wypożytzanie pisma u sprzedawcy jest nadużyciem. ♦
Nowa filantropia

Min. Oświaty, prof. Święto- 
sławski, zaapelował do społe­
czeństwa, by przyszło z pomocą 
młodzieży akademickiej. „Obec­
ny Stan rzeczy jest nieraz 
wprost rozpaczliwy" — stwier- 
dził p. m inister — „kwestja stu­
dencka s tała  się kwęstją spo­
łeczną, co więcej — stałą się 
kwęstją naszej przyszłości”. My 
nie przywiązujemy tak wielkiej 
wagi do kwestji studenckiej, ale 
jest faktem, że nędza wśród sza­
rej rzeszy akademickiej jest wiel 
ka. Skoro jednak Rząd uważa 
że chodzi tu  aż o naszą przy­
szłość, to  czemu sprawę tak  — 
jego zdaniem doniosłą — chce 
rozwiązać przy pomocy filan­
tropii?
- Ba, .gdybyż tylko o jednych 
szło akademików! Ale w sa­
mem tylko szkolnictwie filantro­
pia b. . wielką odgrywa rolę. Bu­
downictwo szkół powszechnych, 
wpbec;tego, że gminy nie mają 
pieniędzy, spada na barki spo­
łeczeństwa,. m. in na nauczycieli 
i rodziców. Praktykę nauczy­
cielską wykonywa się bezpłat­
nie, filantropijnie. Za nadliczbo­
wą, nadmierną pracę, nauczy­
ciel nie dostaje grosza i staje się 
wbrew woli — „filantropem".

Gdziekolwiek spojrzeć, do­
s trz e ż e n i wszechwładną filan­
tropię; F lota motska, obrona 
powietrzna i przeciwgazowa, 
przysposobienie wojskowe — to 
dziedziny filantropii. W alkę ; 
bezrobociem, jeśli chodzi o po 
moc dla bezrobotnych, w znacz­
nym stopniu pozostawiono fi- 
lantropji.

Jes t to, jak widać, swoista fi­
lantropia. Pociąga się tu spo­
łeczeństwo do ofiar, które ze 
względu na cele ogólne, pań­
stwowe, o k tóre tu  chodzi, win­
ne być pokryw ane z normal­
nych w ydatków państwowych, 
czy gminnych. Określenie „fi­
lantropia" jest tu o tyle 
miejscu, żę ofiary te są w dużej 
mierze przymusowe; są to  świad 
czepia dodatkowe, występujące 
pód m aską pozornej dobrowol­
ności. Nie zmienia to postaci 
rzeczy, że Państwo i gminy, ko­
rzystające z takich ofiar, korzy­
stają z filantropii obywateli.

Jes t dalej mnóstwo innych 
dziedzin filantropii, o charakte­
rze mniei lub więcej przymuso­
wym. Obecnie np. zbiera się 
po fabrykach, biurach i urzę­
dach, deklaracje o stałym podat­
ku  na rzecz budowy pomnika 
i t. d. dla uczczenia marsz. P ił­
sudskiego. Zbierano już jednora 
zowe datki, obecnie wprowadza 
się stały podatek.

Mamy tu  do czynienia z no­
wym objawem filantropii. Daw­
niej filantropem był ten, co z 
własnej daw ał kieszeni, wspie­
ra ł ubogich, łożył na sztukę i t.p.
To byli bądźcobądź szlachetni 
ludzie, którzy u nas prawie, że 
wymarli. Popularną też była i 
jest dotąd filantropja, jako za­
baw a, patronowanie balom i rau „  , . , 
tom: fillantropja karnawałowa, Będzie to zarazem numer, wyrażający dążenia 
bardzo ulubiona w Polsce; w f i-1 dzisiejszej naszej walki.

lantropji tej celują nasze panie 
z arystokracji i plutokracji.

Nowa zaś filantropja polega 
na tem, że filantropami uczy­
niono całe społeczeństwo, nie 
wyłączając najuboższych jego 
warstw. Pod tym względem 
.w spółpraca ze społeczeń­
stwem" kwitnie w najlepsze.

Nie trzeba dowodzić, żę taka 
filantropja jest całkiem niezdro­
wa. Masy niezamożne i ubogie, 
zmuszone do tej. nowej filantro- 
nji, tracą część swych skąpych 
dochodów i siłą rzeczy nie mo­
gą już okazywać pomocy tym 
swoim najbliższym spośród ro­
dziny. przyjaciół, czy organiza- 
cyj, do których należą. A któż 
z nas nie ma obecnie dokoła 
siebie ludzi, których zna i k tó ­

rym chciałby z całego serca 
przyjść z pomocą, któż nie czuje 
obowiązku wspierać towarzyszy 
pracy i idei, będących w potrze­
bie? Tu nie chodzi o żadną fi­
lantropię, ten brzydki wytwór 
kapitalistyczny, lecz o normal­
ny, zwykły obowiązek ludzki, o 
poczucie solidarności Nie moż­
na jednak należycie wywiązać 
się z tego obowiązku, gdy w 
dzisiejszych czasach nędzy i gło 
du spadają na nas świadczenia 
filantropijne, o których wyżej 
mowa.

Nie mówimy już o tem, jak ta 
nowa filantropja działa pod 
względem moralnym na tych, 
którzy jej podlegają.

Ale i Państwo więcej traci na 
takiej filantrop}!, niż zyskuje.

Jeśli chodzi o  tak  wielkie dzia­
ły potrzęb państwowych, jak o- 
świata, flota, walka z bezrobo­
ciem i  t. d., to filantropja społe­
czeństwa, tak  wybiedzonego, 
jak nasze, niewiele przynieise. 
Tam, gdzie trzeba setek miijo- 
ilów, nie wystarczą tysiące, czy 
dziesiątki tysięcy.

Społeczeństwo, niezmiernie 
obciążone podatkami, a nękane 
dodatkowemi świadczeniami, 
traci wiarę w solidność gospo­
darki państwowej i przestaje 
wogóle orjentować się w tej gos­
podarce. Nowa filantropja na­
leży do najniewłaściwszych pod 
względem pedagogicznym spo­
sobów przywiązania obywateli 
do Państwa. (jmb.)’

Niejasna sytuacja na froncie
Sytuacja zarówno na froncie 

północnym jak i na Południu nie 
jest jasna.

Na Północy wojska włoskie 
przewidywaniu nowego ataku A- 
bisyńczyków umacniają swe pozy- 

okolicy Makalle. Jeden a 
korespondentów niemieckich, któ­
ry zwiedził odcinek frontu na po­
łudnie od Makalle stwierdza, że 
wzdłuż doliny rzeki Gabat na po­
łudnie aż do Szelikot wojska wło­
skie wzniosły Hnję silnych forty- 
fikacyj. Działa włoskie — według 
tej relacji są rozlokowane w ten 
sposób, że panują nad całą 
ną. Mniej więcej o kilometr od 
pozycyj włoskich na wzgórzach i 
w dolinie okopały się wojska rasa 
Mulnguety liczące 25.000 ludzi 
iRas Mulugueta uśmiercony dwu­
krotnie przez komunikaty włoskie, 
jak się okazuje żyje, jest tylko 
’ekkę raniony).

Źródła angielskie i francuskie do 
noszą, że pomimo ciężkich strat 
poniesionych w ostatnich bitwach 
w Tembienie wojska abisyńskie nie 
przestają atakować wojsk wło­
skich .prowadząc silną akcję w ca­
lem Tigre. Pod osłoną działają­
cych w partyzantkę oddziałów A- 
bisyńczycy reorganizują swe woj­
ska, przygotowując, według inłor- 
macyj angielskich nowy atak do­
koła Makalle.

Na froncie południowym nastą­
piło duże ożywienie. M. in. garni­
zony abisyńskie opuściły Dzidzlg- 
gę i udały się na południe. Oddzia 
ły straży przednich abisyńskich na 
froncie Ogadenu są podobno w 
odległości 20 kilometrów od po-

zycyj włoskich. Abisyńczycy są 
zaopatrzeni w działa. Również i 
wojska włoskie przygotowują się 
tu do akcji, tak, iż zdaniem infor­
matorów angielskich należy spo­
dziewać się operacji na szeroką 
skalę, w których mogą ważyć się 
losy Dzidziggi i Harraru.

Z Addis-Abeby donoszą, że1 le­
we skrzydło wojsk Rasa Desta na 
wiązało kontakt z armją Rasa Na- 
sibu, która posunęła się .znacznie 
na południo - zachód. Również v: 
tym kierunku wyruszyły części 
korpusu Wahiba-Paszy, obficie za 
opatrzone w samochody transpor­
towe i działa.

Zm hna statutu Banku Polskiego
Ograniczenie ingerencji Ministra Skarbu

Na dzień 20 lutego zwołane zo­
stało, jak wiadomo, walne zgro­
madzenie akcjonarjuszów Banku 
Polskiego. Na porządku dziennym 
znajduje się m. in. sprawa zmiany 
statutu banku.

Jak się dowiadujemy, rewizji u- 
lec mają artykuły statutu, doty-

do spraw Banku Polskiego oraz 
nadające Rządowi prawo miano­
wania komisarza rządowego w 
Banku Polskim.

Projektowane poprawki zmierza 
ją do ograniczenia ingerencji mini 
sira skarbu oraz do skasowania 
prawa mianowania komisarza rzą-

czącego ingerencji ministrą skarbu dowego. (Press).

Anglja i Egipt
W brytyjskich kołach rządo­

wych panuje wielkie zadowolenie 
spowodu nominacji przez króla 
Fuada przywódcy partji nacjona­
listów egipskich „Wafd" Nahasa- 
Paszy przewodniczącym delegacji 
egipskiej do rokowań z Wielką 
Brytanją. Oprócz Nahasa-Paszy 
do składu delegacji, udającej się 
niebawem do Londynu należą ró­
wnież: przywódca liberałów Mo­
hammed Mabmud-Pasza oraz b-

Jutro ukaże się nasz

numer propagandowy
o znacznie zwiększonej objętości. Numer będzie zawierał sze­

reg artykułów, prac i utworów, związanych z pięćdziesiątą 
rocznicą

Pierwszego „Proletariatu"
potrzeby

premier i przywódca konserwaty­
stów Sidky-Pasza. W ten sposób 
d© delegacji weszli trzej najbar­
dziej wpływowi politycy egipscy. 
Delegacja składa się 9 oósb, w tem 
5 wafdystów, którzy posiadają w 
łonie delegacji większość. Roko­
wania rozpocząć się mają w Lon­
dynie w drugiej połowie lutego i 
potrwają zapewne szereg tygodni 
W związku z tem, nowe wybory 
powszechne w Egipcie odłożone 
zostały do drugiego maja.

V
Nahas-Pasza, przywódca Wafdy 

stów, w wywiadzie, udzielonym 
korespondentowi „Daily Tele- 
graph" oświadczył, że nacjonalizm 
egipski bynajmniej nie jest anty- 
brytyjskim. Sojusz między Anglią 
a Egiptem rozwiąie, zdaniem Na­
hasa-Paszy, wiele trudności mię­
dzynarodowych i okaże się korzy­
stnym dla całokszałtu sytuacji na 
Bliskim Wschodzie. (PAT.).

Jutro, w niedzielę

w sali „Ateneum" w Warszawie (Czerwonego Krzyża 20) 
o godz. 10 m. 30 rano.

O rkiestra Zw. Zaw. Elektrowni — „Międzynarodówka". 
Zagajenie — tow. T. Arciszewski.
Orkiestra — W iązanka układu Turczyńskiego.
„Proletariat" — tow. A. Próchnik.
O Aleksandrze Dębskim — tow. N. Barlicki.
List M. Mańkowskiego z więzienia do towarzyszy — odczyta

E. Poreda.
Pieśni — Ida Czajkowska, akompaniament Zofii Sokołowskiej. 
„Mazur kajdaniarski" — chór Zw. Zaw. Drukarzy. 
„W arszawianka" — chór Zw. Zaw. Drukarzy.
Dwie sceny ze sztuki J . Krzesławskiego „Ludwik W aryński"

odegra zespół dramatyczny TU .R ., reżyseria E. Poredy.
Karty wstępu otrzymać można w Administracji „Robotnika"

(W arecka 7), w Stów. b. Więźniów Politycznych (Bielańska 9), 
w lokalu W.O.K.R. P.P.S. (Długa 21), w Sekr. Gen. T.U.R. (Czer­
wonego Krzyża 20). Ceny k a rt wstępu 20 i 40 gr.

Nagły zgon gen. Kondylisa
Agencja Avala donosi z Aten, 

że gen. Kondylis zmarł nagle.
Bezpośrednią przyczyną śmierci 

gen Kondylisa był podobno aae-

wryzm serca. Uległ on atakowi 
apopleksji w czasie rozmowy z po 
stem Merkuriaem.

W szystkie drogi prowadza
p rze z  P aryż

Król rumuński Karol II przybył 
wczoraj do Paryża w towarzy­
stwie ministra Tituelscu. Król za- 
zabawi w stolicy Francji 3 — 4 
dni. Król Karol poraź pierwszy 
od czasu swego wstąpienia na tron 

czerwcu 1930 roku bawi w Pa­
ryżu. Odbędzie on rozmowy z pre 
zydentem Lebrun, premjerem Sar- 
raut i ministrem spraw zagranicz­
nych Flandioem. Tematem roz­
mów będą w pierwszym rzędzie 
sprawy organizacji Europy Środ­
kowej.

W najbliższych dniach spodzie­

wani są w Paryżu wice-kanclerz 
austrjacki ks. Starhemberg, komi­
sarz Litwinow, turecki njitdster 
spraw zagranicznych Araa i król 
bułgarski Borys III.

Wizyta Litwinowa pozostaje w 
związku z ratyfikacją paktu so­
wiecko - francuskiego. Jak  wiado 
ino sprawa ta wejdzie pod obrady 
Izby deputowanych we czwartek, 
dnia 6 lutego.

W Paryżu bawił również w dro 
dze do Warszawy gen. Sosnkow- 
ski.

Via L ondyn
Korespondent PAT. w Londynie 

dowiaduje się, że w czasie swego 
pobytu w Londynie, gen. Sosnkow 
ski miał sposobność odbycia wy­
czerpującej li/2 godzinnej rozmo-

N o w e zajścia
na granicy Mandżurii i Z.S.S.R.

• • •

wy z przybyłym również na uro­
czystości pogrzebowe szefem szta 
bu generalnego armii francuskiej, 
ger:. Gamelin. (PAT.).

Agencja „Tass” donosi: Według 
mformacyj otrzymanych z Chaba 
rowska, dn. 30 b. m, sowiecki pa­
trol graniczny natrafił w odległo­
ści 3 kim. od granicy, w okręgu 
okręgu Grodekowo, na 4-ch Man­
dżurów i Japończyków ubranych 
po cywilnemu, którzy rozpoczęli 
ogień ,w chwili gdy chciano ich za­
trzymać. Jednocześnie zjawiły się 
i rozpoczęły strzelaninę jeszcze 
dwie uzbrojone grupy japońsko- 
mandżurskie, Liczące 30 ludzi. Po 
przybyciu posiłków z graniczne­
go posterunku sowieckiego w Licz­
bie 25 ludzi, oddział japońsko- 
mandżurski, który przedostał się 
na terytorium sowieckie został ze­
pchnięty w kierunku granicy. Po 
chwili na terytorium sowieckie

wkroczyły nowe oddziały japoń­
skie i mandżurskie. Ogólna liczba 
napastników przewyższała kompa­
nię. W wyniku starcia, które chwi 
lami zamieniało s ę w walkę na 
białą broń, oddział japońsko- 
mandżurski był zmuszony do wy­
cofania się na terytorium man­
dżurskie. ««

Zastępca komisarza Ludowego 
spraw zagranicznych, Stomonia- 
kow, złożył ambasadorowi japoń­
skiemu w Moskwie, Ota, energicz­
ny protest w związku z najściem 
oddziału armii japońsko -  mandżur 
skiej na terytorjum sowieckie, w 
dn, 30 stycznia w okręgu Grode­
kowo. (PAT.)
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Walka tytoniowców

li! Sm iritti. Mb  slnibig gi nUt
K obiety  po zostaw iły  dzieci w  żłobkach fabrycznych

W alka tytoniarek i tytoniow­
ców  o  skasowanie nadzwyczajne­
go  podatku trw a już trzy tygod­
nie. W alczący dom agają się pła­
cenia nadzwyczajnego podatku 
przez Dyrekcję z własnych fundu­
szów.

Strajkują codzłeń robotnicy 
wszystkich prawie fabryk w całej 
Polsce, co stanowi 10 do 12 tysię­
cy osób.

Strajk zaostrza się z dnia na 
dzień. Na ostatnłem zebraniu w 
dniu 28 stycznia r. b. postanowio­
no, że od przyszłego tygodnia 
strajk  zostanie przedłużony do 2 
godzin dziennie; o ile nie zostaną 
przez władze poczynione kroki do 
załatw ienia słusznych żądań.

W zburzenie 1 zamieszanie na 
fabrykach ogromne, świadectwem 
tego  jest pozostawienie w  żłob­
kach powyższych dzieci tytonia­
rek.

Dzień w  dzień na fabrykach od ­

bywają się małe demonstracje w 
czasie strajku.

Produkcja spadła do połowy 
nieomal.

W ładze zachowują dotychczas 
olimpijski spokój. W ydano okól­
nik, grożący ewentualnemi repre­
sjami, podpisany przez dyrekto­
rów.

Dziwną kalkulację mają władze. 
Ministerjum Skarbu 1 Dyrekcji P. 
M . T  D la „prestiżu" nie idą na 
ustępstwa, ponosząc straty skut­
kiem zakłócenia spokoju pracy i 
obniżenia wydajności pracy.

Kiedyż władze zlikwidują tę wal 
kę całkiem słuszną?

Przecież załatwiono pomyślnie 
te same sprawy w  fabrykach woj­
skowych okólnikiem wice-młnistra 
gen. Składkowskiego.

Robotnicy tytoniowi nie ustą­
pią!

Pracując po 3 i 4  dni w tygod­
niu od 4 lat zgórą, są tak wycień-

nas kosztuje
„przyjaźń** z hitlerowcami

Akcja pracowników samorządowych

Kwestia nieregulowanych należ­
ności polskich za tranzyt kolei nie 
mieckich przez Pomorze s ia ła  się 
ośrodkiem zainteresowania szero­
kich kół społeczeństwa. Sprawa 
ta, poruszona kilkakrotnie w pra­
sie a  następnie w sejmowej komi­
sji budżetowej, wywołała zarządzę 
n ią  polskich władz kolejowych, ma 
jące na  celu uzyskanie zapłaty ze 
strony  kolei Rzeszy niemieckiej.

Niewyjaśnioną została nadal w la 
só w *  wysokość pretensji polskich 
za  tranzyt kolei niemieckich. Mi­
nister komunikacji, pułk, Ulrych, 
podał sumę należności polskich na  
59 miljonów złotych, przyczem do 
dał, Iż b rak  jest obliczeń za o sta t­
nie miesiące, wice-m arszałek Mie­
dziński określił wysokość preten- 
syj polskich na 70 miljonów zło ­

Express się wykoleił
W  pobliżu Sui.bury, w  stanie 

Peusylwanja, wykoleił się express, 
zda.żający do Nowego Jorku. K ata­
strofa  nastąpiła w  chwili, gdy po­
ciąg znajdował się na moście na 
rzece Susquehar.ua. Lokomotywa 
i  dw a wagony spadły do rzeki.

D o k ła d n a  ilość  o f ia r  k a ta s t ro fy  
n ie  z o s ta ła  je szcze  s tw ie rd zo n a ,

Ofiary czarnych djamentów
W kopalni węgla w  Kilmerhurst, 

w  hrabstw ie Yorkshire, w  Anglji, 
nastąpiła eksplozja gazów, która  
spowodowała śmierć 3 górników.

»»
Z Kalkuty donoszą, że katastro­

fa w kopalni węgla w  prowincji Bi

W pogoni za bandytą
W północnym Iraku prowadzona 

jest energiczna akcja policyjno- 
wojskowa, przeciwko znanemu 
bandycie kurdyjskiemu, Khalil 
Khoshnoni, który w ostatnich la­
tach często napadał na terytorjum
irakskie i  tureckie. Obecnie pod jest w  toku.

180 .000  lirów  wygranych
p r z e z  p o m y łk ę

W e W łoszech bardzo rozpowszech 
n iona  je s t  lo te rja  num erow a t  zw. 
L otto , k tórej c iągnienie odbyw a się 
r a z  n a  tydzień.

Polega  ta  lo te r ja  n a  obstaw ieniu 
dw uch czy trzech  num erów  spośród 
1 do 100. T en  albo oi co odgadują  
w szystkie tr z y  num ery, k tó re  w d a ­
nym  tygodniu wyszły, ci w ygryw ają  
głów ną w ygraną.

N iedaw no w  T urynie  pew ien ku ­
piec  obstaw ił tr z y  num ery , pomiędzy 
którem i by ła  także  liczba 88. U rzęd­
n ik  n o tu jący  liczby zam iast 88 nap i­
sa ł 80. Gdy kupiec w rócił do domu, 
zauw ażył pomyłkę. Pobiegł więc do 
ttraęóu, by sprostow ać pom yłkę, lecz'

tych.
W kołach kolejowych twierdzą, 

iż suma pretensji polskich za nie­
miecki tranzyt kolejowy jest zna­
cznie wyższa j przekracza kwotę 
100 miljonów złotych. W raz z in- 
nemi należnościami Niemcy są  win 
ne nam przeszło 300 miljonów.

W ostatnich czasach zaznaczył 
się zwiększony import towarów 
niemieckich do Polski. W impor­
cie przeważają maszyny i precy­
zyjne wyroby przemysłowe.

Zwiększony import niemiecki nie 
odpowiada jednak w  dalszym ciągu 
wartości dokonanego już eksportu 
polskiego i  nie pozwala na osią­
gnięcie równowagi w płatniczych 
rozrachunkach clearingowych,

(PRESS)

ponieważ lokotywa i dw a wagony 
pasażerskie nie zostały dotychczas 
wydobyte z rzeki. Trzy inne w a­
gony, w  tej liczbie dwa sypialne, 
spadły z nasypu przed mostem i 
zapaliły się.

Liczba ofiar będzie prawdopo­
dobnie b. znaczna.

har, spowodowana wybuchem ga­
zów, pociągnęła za sobą wielką 
liczbę ofiar. Rozmiary jej nie są 
jeszcze ściśle ustalone, ponieważ 
w  obawie dalszych eksplozyj, mu­
siano przerwać akcję ratunkową.

naciskiem oddziałów tureckich, 
część bandy Khaliła w róciła na te ­
rytorium Iraku, gdzie została roz­
b ita  i częściowo w zięta do nie­
woli. Dalsza akcja, celem całko­
witego zlikwidowania tej bar.dy

okienko było ju ż  zam knięte. 
N astępnego dn ia  wyszły z koła

liczby, pomiędzy którem i by ła  także 
liczba 89. W skutek  pomyłki czy prze 
dyszen ia  się u rzędnika  loteryjnego, 
kupiec w ygra ł 180.000 lirów .

Niem cy podziem ne
Trybuna! w Essen skaza! 8 ko­

munistów ,w tern jedną kobietę, na 
więzienie od 6 do 15 lat, pod za­
rzutem  przygotowania spisku prze­
ciwko bezpieczeństwu państwa.

(PAT.)

czenł, że podatku płacić nie chcą i 
nie mogą.

Niechże nareszcie znajdzie się 
ktoś w  Ministerjum, dość odważ­
ny, aby tę skandaliczną sprawę 
załatwić.

Robotnicy tytoniowi nie są nie­
wolnikami.

Należy załatwić ich żądania po 
ich myśli.

Zamrożone miliony
Toczy się dyskusja budżetowa. 

Po tłustych latach „radosnej twór 
czości" przyszły chude lata kry­
zysu, defiacji, zaciskania pasa i 
równania w  dół. Budżet wygląda, 
jak przysłowiowa krótka kołdra, 
która sprawia, że albo marznie 
pierś albo nogi kostnieją. Minis­
trowie proszą się o każdy miljon 
złotych, który można pod tym tyl­
ko warunkiem dodać, jeżeli drugie 
mu ministrowi ujmie się z jego 
budżetu.

A tymczasem nasz „sojusznik" 
i najbliższy sąsiad na Zachodzie 
inkasuje za przejazdy kolejowe 
przez teren polski z Nie­
miec do Prus Wschodnich i 
odwrotnie i pieniędzy tych nie 
wpłaca Polsce. Ponieważ Niemcy 
nie mogą uzyskać nigdzie zagra­
nicznej pożyczki, przeto biorą przy 
musową pożyczkę z Polski. Tych 
zainkasowanych sum zebrało się 
do 70 miljonów zł., których Niem­
cy nie kwapią się zapłacić Polsce.

Tego już było za dużo nawet 
pp. „sanatorom " i p. generalny 
referent budżetu, Miedziński obu­
rzył się na postępowanie Niemców

P. Miedziński oświadczył:
podziwiać, tak  jak

Budżet Monopoli Państwowych
Komisja budżetow a nowego Sej­

mu rozpatryw ała w piątek  budżet 
Monopoli Państwowych.

W edług preliminarza na rok 
1936—37 mają wpłacić do Skarbu 
Państw a:' Monopol Solny —
47.900.000, Tytoniowy — 300 rai- 
Ijonów, Loterja Państw. 21.500.000 
zł., Spirytusowy — 212.000.000,
Monopol Zapałczany — 13.600.000 
czyli o-gólem 595 000 000. Przewi­
duje się o 35 milj. mniej, aniżeli w  
r. bież., a to  ze względu na  realne 
możliwości sprzedaży wyrobów ty 
tomowych.

Z wywodów sprawozdawcy tego 
budżetu godne zanotowania są 
szczegóły dotyczące konsumeji wy­
robów monopolowych. Sól, pomi­
mo obniżenia ceny, nie odchodzi 
więcej, niż przedtem . Natomiast 
o-bniżenie oeny wyrobów tytoośo 
wycb i spirytusowych powstrzy­
mało spadek spożycia.

Tytoń krajowy, jakkołwie-k pro­
rokowany w  paru gatunkach, nic 
może zastąpić tytoniów południo­
wych. Monopol zużywa coraz?, wię­
cej tytoniów krajowych.

Prawdopodobnie temu zawdzię­
czamy, że wyroby Monopolu Tyto­
niowego są  coraz znakomitsze...

Referent biada, że niema sposo­
bu na rozwiązanie umowy z W ło­
chami.

R O B O TN IC Y 1 E M ER YC I
Dalej p. referen t powiada:

„N ie  p rzesta je  być aktualnem
zagadnienie p łac  robotniczych i

Długi Państwa Polskiego
Z Komisji Budżetowej

W piątek,- 31 stycznia, Komisja 
Budżetowa nie tyle sławnego, ile 
stawkowego Sejmu rozpatryw ała 
budżet Długów Państwowych.

Prelim inarz nasz na rok 1936/37 
przewiduje na obsługę długów Pań 
stw a 215.700.000 zl. Je s t to kwo- 

► 13 zgórą miljonów większa 
od tegorocznej, a  w ynika ze wzro
stu zadłużenia wewnętrznego.

Na obsługę długów wewnętrz­
nych z powyższej kwoty przezna- 

się 94.823.000, na obsługę dłu­
gów zagranicznych — 110,308.000, 
z których na sp łatę długu przezna 
cza się 47.333.250, a na odsetki—
62.199.180 zł.

M em oria ł central 
zw iązkow ych

Centrale Związków pracowni­
ków samorządowych złożyły w 
Ministerjum Spraw W ewnętrz­
nych obszerny memorjał w  spra­
wie projektów ustaw y emerytal­
nej.

Związki występują przeciwko 
naruszaniu ich praw  nabytych pra 
cowników samorządowych. Dorna 
gają  się ubezpieczenia emerytalne 
go w e własnym zakresie związ­
ków samorządowych. W ypowia­
dają się ponadto przeciwko two-

wszyscy podziw iają w ybitne zdol­
ności p . H ja lm ara  Schachta , k tó­
r y  robi kap italne  doświadczenia w 
funkcjonow aniu finansów  niemiec 
kich. A le n ie  w idzę żadnego powo­
du, żeby on do sw ych eksperym en­
tów  w łączał te re n  Rzplitej Polski. 
Pan  H ja lm a r  Schacht zac iąga  so­
bie p rzym usow ą pożyczkę od pol­
skich kolei n a  sw oje cele i  pożycz­
k a  ta  dosięga 70 m iljon. i  będzie 
rosła . To już zaczyna być dowcip 
z anadto  d ras ty em y , tem bardziej, 
że je s t  to  pożyczka samowolna 
mybyśm y nigdy  n ie  da li te j  ] 
życzki, bo n a s  n a  n ią  n ie  s ta ć ”. 
W końcu p. Miedziński apeluje 

do Rządu o załatwienie t. j. o od­
mrożenie tych miljonów.

P. Miedziński oświadczył:
„O p in ja  publiczna w Polsce nie 

będzie m ogła zrozumieć w ja k i spo 
sób p rzy  robieniu wielkiej kw estji 
d la  2 , 3 czy 7 m iljonów, których  so 
bie odm aw iam y n a  najbo leśn iej­
szych odcinkach, jednocześnie mo­
żna było ła tw o przechodzić nad 
sp raw ą  należących się nam  dzie­
siątków  m iljonów. Proszę więc P. 
M in istra, aby  tę  spraw ę przedsta ­
w ił swoim kolegom m inistrom ” .

skasow anie jaskraw ych  różnic mię 
dzy płacam i zatrudnionych w mo- 
nopohj tytoniowym , a  w innych 
przedsiębiorstw ach w ydaje się o- 
zasadnione. Zdecydowanych posu­
nięć w ym agają  te ż  zagadnienia e- 
m ery talne . Obciążenia z  tego  ty ­
tu łu  w budżecie monopoli wynoszą 
przeszło 4.000.000 i będą w zrastać, 
a  ponieważ monopol n ie  m a fundu­
szu em erytalnego, p rze to  em eryta- 
ry  opa rte  są  n a  dochodach m ono­
polu. R eferen t sugeru je  zmianę 
s ta tu tu , obowiązującego w mono­
polu tytoniow ym  bez naruszen ia  
praw  nabytych".

„R U CH " T Y TO N IE M  
TEŻ H A N D LU JE  

Z da lszych  w y n u rz eń  sprawoz­
dawczych dowiadujemy isę, że  m o ­
n o p o lis ta  g a ze to w y  „ R u ch "  m a  6 
h u r to w n i ty to n io w y c h  

R e fe re n t m a  z a s trz e ż e n ia  co  do 
słuszności oddawania „Ruchowi" 
hurtowni tytoniowych. (Głosy: 
Słusznie).

Z A P A Ł K I I  ZA P A LN IC ZK I
W reszcie referen t stw ierdza spa 

dek konsumeji zapałek i niedogod 
ność umowy z Kreugerem, po 
którego upadku głos mają wierzy- 
ctele, co jeszcze bardziej sytuację 
utrudnia-

Co się tyczy zapalniczek, to  w  ro 
ku 1935 ostemplowano 99 sztuk w 
caJc.ru Państwie. Ostatni dek ret p 
Prezydenta umożliwi obniżenie o- 
p ła t od zapalniczek.

Zadłużenie zagraniczne Pań­
stw a spada zarówno spowodu 
spłat, jak i spowodu spadku kur­
su niektórych walut.

Zadłużenie natom iast w ew nętrz­
ne wzrosło w r. 1935 o 334 miljo- 
ny zł., co referen t przypisuje defi­
cytowi powstałemu w  latach kry­
zysu wskutek niedostatecznego 
zredukowania budżetu.

Budżet ten nie wywołał żadnei 
dyskusji. Panowie posłowie bro­
niący „kapitalizacji wewnętrznej" 
nie mieli nic do pow iedzenia ani 
w  spraw ie pożyczek, ani w  spra­
wie ich konwersji.

rżeniu centralnego zakładu eme­
rytalnego, któryby zresztą nie 
mógł spełnić swego zadania i o- 
bejmowałby zaledwie znikomą 
ich część

Memorjał zaopatrzony jest w 
obszerne uzasadnienie i szczegóło 
w ą analizę wszystkich przepi­
sów projektu, które zapowiadają 
pogorszenie sytuacji emerytów. 

Kongres
pracown. samorządowych

Centrale Związków pracowni­
ków samorządowych ustaliły osta 
tecznie datę swego wspólnego 
kongresu nad zień 9 lutego.

Kongres ina na celu ustalenie

Dla młodzieży i dzieci
w OPERZE w niedz elę o 12 w pot. 
B A J K A  L E Ś N A  

i WESELE w OJCOWIE
barwne, wesołe balety 

BUet^od^SO^tn^do^ZSO^^zŁ^

Przegląd prasy
„N IEU C ZC IW A  KONKURENCJA*. 

MASKARADA.
Organ „Stronnictwa Narodowe­

go", jest niesłychanie niezadowo­
lony, że p. Tytus Filipowicz i je­
go kanapowa partja  robią „W ar­
szawskiemu Dziennikowi Narodo­
wemu" nieuczciwą konkurencję 
na polu propagandy antysemityz­
mu:

„Groźnem d la  Żydów w nowej 
p a r tj i  je s t  ty lko  im ię je j  założy­
ciela : T y tu s. Rzymski T y tu s do­
kuczył mocno Jerozolim ie, sanaeyj 
ny  T y tu s napew no je j krzyw dy 
n ie  zrobi. M yślimy o Jerozolimie, 
jako  symbolu żydostw a w  Polsce. 
Zestaw ianie to  niech n a s  broni 
przed podejrzeniem  „N asz. P rze ­
g lą d u " , jakobyśm y chętnie widzie 
li  naszego polskiego T y tu sa  pa lą ­
cego synagogi za  w zorem  cezara 
ze „Zburzen ia  Jerozolimy** K an- 
czyńsldego •
Pod pokrywką dowcipu kryje 

się obawa, że konkurencyjny skle 
pik odbierze naiwnych klijentów.

* •
„Sanacja" czuje, że się je j pali

Liga Obrony P ra w  C złow ieka  i O b yw ate la  
Komsja pomocy amnestjcnowanym więźniom

D nia  3 lu tego  b. r . o godz. 8  wlecz, 
sali cukierni Dakow skiego, B aga­

te la  3 odbędzie się
W I E C Z Ó R  A U T O R S K I  

w którym  udział w ezm ą: 
W ładysław  Broniewski, S tanisław  
R yszard Dobrowolski, H enryka Ł a- 
zowertówna, H anna Mortkowiczów- 
na, Leon Paste rnak , W łodzim ierz 
Słobodnik, E lżb ieta  Szem plińska, 
Lucjan Szenwald, E dw ard  Szym ański.

Z sali sądowej stolicy
0 nadużycia w lombardzie miejskim

W  Sądzie O kręgow ym  W arsza- miesiące a resz tu , przyczem  k a rę  n a
wy zapadł w yrok w spraw ie  o nad u ­
życia w lom bardzie m iejskich.

Sąd  uznał w inę oskarżonego skarb  
n ika  W ygodzkiego za  udow odnioną 
i skazał go n a  3 i  pół ła t  w ięzienia. 
D ziubińskiego sąd  skazał n a  1 rok  wię 
zienia, zaś dy rek to ra  Chodynickiego 
s a  b rak  nadzoru sąd  skazał n a  trzy

Mąż potwór przed sądem
S ąd Okręgow y W arszaw y ro zp a ­

t r u je  w dalszym  c iągu  sp raw ę  Speiz 
m ana, oskarżonego o zm uszanie żo­
ny  do nierządu  i  ob lanie je j  kwasem

li lii.
Poseł włoski w  Kairze złożył 

Rządowi egipskiemu ponownie no 
tę, protestującą przeciw ko stoso­
waniu sankcyj. Nota podkreśla caf 
kowitą odpowiedzialność Eg.ptu. 
k tóry przyłączył się do  sankcyj nie

Sprawa Hauptmanna
G ubernator Stanu New Jersey  

polecił przeprow adzenie nowego 
dochodzenia w  spraw ie porwania 
i  zamordowania dziecka Lindber- 
gha. G ubernator p o leca przepro­

wspólnej linji postępow ania w  w al 
ce pracowników samorządowych: 

Strajk tramwajarzy 
w Warszawie

^M iędzyzwiązkowa Komisja p ra ­
cowników tram w ajow ych stolicy 
jednomyślnie postanow iła prokla­
mować na  dzień 3 lutego (ponie­
działek) 24-godzinny stra jk  pro­
te s ta c y jn y ^  związku z projekta­
mi ustawy dotyczących pracow ni­
ków samorządowych i nadmierny 
mi obciążeniami podatkoweml.

»»*
W  dniu 31 ub. m. K lasowy Zwlą 

zek tram w ajarzy w  W arszaw ie— 
(Oddział VI Zw. Prac. Komunal­
nych W arecka 7) miał odbyć zgro 
madzenie tram w ajarzy.

Uniemożliwił to  Komisarjat Rzą­
du swem zarządzeniem, polecają- 
cein ograniczyć udział w  zgrom a­
dzeniu tylko do członków Związ­
ku.

grunt pod nogam i Próbuje się 
więc różnemi sposobami, nie prze 
bierając w  środkach ratow ać i 
jak  pisze „Goniec":

„Poszczególne ug ru p o w an ia  sa­
nacy jne  s ta r a ją  się od pewnego 
czasu odzyskać stracone  w pływ y 
za pomocą w ysuw ania  szeregu  po­
stu latów , rzekomo zgodnych z p ro  
gram em  opozycji. W  przekonaniu  
tych  g ru p , naw et całkow ity b a n ­
k ru t  polityczny m a jeszcze szanse 
„ odegran ia"  się, jeże li będzie p ro ­
k lam ow ał pewne popu la rne  hasła , 
w  rodza ju  antysem ityzm u, w alk i z 
„eta tyzm em " czy w ysuw ania  p ro ­
gram u  t .  zw. „ożywienio** ż y d a  
gospodarczego.
Jesteśm y św iadkam i cudacznej ma 
ekarady  po litycznej. Pojedyńcze 
b ry g ad y  sanacyjne  p rze b ie ra ją  de 
w  kostjum y  i  m ask i opozycyjne, 
by  w te n  sposób pozyskać względy 
w  opinji. N aw et w  parlam encie  ta  
ka rnaw ałow a  m oda zaczyna za­
puszczać coraz głębsze korzen ie". 
Ale na farbowanych lisach każ­

dy się pozna. S-EK.

W anda W asilew ska, Jó z e f  W ittlin , 
A ndrzej Wolica.

R ecytu ją  a u to rz y  o raz  H enryk  
Ładosz i  M arjan  W yrzykow ski

Bilety w cenie zł. 2.—  nabywać 
można w księgarn i T ow arzystw a 
W ydaw niczego - (J . M ortkow icza). 
M azowiecka 12, w  lokalu L ig i, K ró­
lew ska 16, w  godz. 13 —  14, o raz  
p rzy  wejściu.

podstaw ie am nestji um orzył.
Sąd zasądził od osk. W ygodzińs-

kiego 150 tysięcy z łotych pow ództwa 
cywilnego a  od Dziubińskiego 6 ty­
sięcy złotych.

O skarżeni zostali pozostaw ieni s a  
wolności za kaucją .

s ia rczanym . Proces rozpatryw ano 
p rzy  drzw iach zam kniętych. W yrok 

sobotę. I. R.

będąc do tego zmuszonym, jako  
państwo n ie  należące do Ligi Na­
rodów. Nota czynj zastrzeżenia na 
tem at ewentualnych odszkodowań 
za wyrządzone szkody natury ma­
terialnej i moralnej. (PAT).

wadzenie obiektywnego docho­
dzenia i w yraża przekonaie, że 
Hauptinann n ie  mógł być sam je­
den winowajcą zbrodni. (PAT-).

Susquehar.ua
caJc.ru
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Dalsze „Strzępy meldunków"

Hjt ettiib lal u u  gen. Kto uratował Greisera?
D ziś zam ieszczam y d ru g ą  część 

tego  rozdziału książki gen. S ła ­
w oja  -  Składkow skiego, k tó ry  opi­
su je  debatę  budżetow ą n a  posie­
dzeniu R ady  M inistrów  w  lis topa­
dzie roku  1930. T en  u ryw ek, dziś 
przez  nas zamieszczony, zam yka 
n ie jak o  pew ien obraz  ówczesnych 
stosunków , zaw sze w  u jęciu  p. 
gen. Składkowskiego. Red.
Stan finansów jest zły. Dlacze­

go tak  jest?
Mówię jeszcze raz  o trzech wor 

kach. urzędnicy, interw encja zbo­
żowa i bezrobocie.

Kwestja urzędnicza zależy zu­
pełnie od nas. N a urzędników wy- 
daje się dużo niepotrzebnych pie­
niędzy.

Z tą  kw estją urzędniczą mam 
do czynienia od  m aja 26-go roku 
i  przegrałem ją  haniebnie, między 
innemi, dzięki podwyżce poborów 
urzędniczych o 130 miljonów, w 
czasie mojej nieobecności w  Pol­
sce.

W  wojsku, ja  przez cztery i pół 
la t poświęcam bardzo dużo czasu 
personaljom i mam w ojsko obec­
nie tysiąc razy lepsze niż dawniej, 
ale zmniejszyłem o  trzy tysiące 
ilość oficerów i, specjalnie—ilość 
starszych rang. Zostawiłem na­
praw dę tylko dobrych.

Zato psuto mi stale życie. Dzię­
ki temu, w ydatki na personalja są 
znacznie niższe i w ojsko poprawi­
łem, tak, że jest jednem z najlep­
szych w Europie.

Dopiero wtedy praca pójdzie 
dobrze, gdy urzędników pocisnąć 
i  połowę wyrzucić.

U mnie, w  wojsku, idzie na­
przód i awansuje tylko — zdolny, 
albo bardzo pracowity, a u w as
jest całowanie p o ....... urzędników
I dlatego to, co w am  odebrałem, 
możecie dziesięć razy  odebrać od 
waszych urzędników!

Personalja, panowie, nad  wami 
panują!

Panow ie urzędnicy siedzieli nad 
cwemł przywilejami 1 Państw o 
jakby ruszyć ich nie może. Każdy 
Interes, chroniąc się, chow a się za 
administrację.

Luksus wszędzie! Jakie macie 
praw o tak  rozporządzać pieniędz­
mi?!

Mamy tylko dw a ministerstwa, 
które poszły, jak  należy, — to 
moje i Spraw W ewnętrznych.

1 trzeba nadeptać tę  gadzinę 
w ydatków administracyjnych i 
główkę jej zdeptać.

Rozbudowane są w asze mini­
sterstw a tak  daleko, że w  tłumie 
nie można dobrze pracow ać i stąd 
panowie pracow ać dobrze nie m o­
żecie.

Przykład: mamy trzy  instancje 
w  każdem ministerstwie, stąd — 
wielka ilość pisaniny.

Gdy byłem Naczelnikiem P ańs­
twa, mówiłem zaw sze: Idzie cięż­
ko wóz państwowy, ktoś podłoży 
zapałkę i... wóz staje. T a  miękkość 
administracji stw arza, że te w ydat 
ki niepotrzebne rosną. Zmniejsz­
cie je trochę, a  będzie lepiej...

W asz system jest centralizacją 
tak  śmieszną, że nie jest już cen­
tralizacją nawet, a  przeszkadza­
niem w  pracy. Poza tern, te coraz 
nowe w ydatki w  poborach urzędni 
ków.

Dziecko m a —  płać, żonę ma— 
płać,_. się źle —  piać, ciągle płać! 
Urzędników jest zawiele, a wy 
jeszcze ich dobieracie.

Te w asze „szczebły", rangi: 1 
Takie Państw o!!

Miałem mieć, na początku ba- 
taljony, złożone z generałów, a 
bez szeregowych. Tymczasem, je ­
den człowiek dobrze pracujący,— 
starczy za tysiące złych. Ale nie 
kierować się „szczeblami", ranga­
mi i, tak  zwanemi nabytemi przy­
wilejami i innemi djabłami. W te­
dy wasze skrócenia dadzą się zro­
bić.

Dlatego bronię budżetu mego i 
Spraw W ewnętrznych, bo te dwa 
m inisterstwa — swoje zrobiły.

Przegrałem tę  spraw ę urzędni­
czą i Państw o płaci za to  135 
miljonów.

Mówiłem ciągle, nie podnosić 
poborów, chyba najzdolniejszym i 
pracowitym. Panowie z urzędnika­
mi pakty zawieracie i po... ich ca­
łujecie.

Jeżeli ja  tak  walczyłem o bud­
żet Ministra Rolnictwa, to  dlate­
go, że pan Połczyński jeden — 
zmniejszył go na personaliach, 
(zwracając się do m inistra Poł­

czyńskiego) Ja  dlatego o pana tak  
walczyłem".

M inister Staniewicz zw raca u- 
wagę, że jeżeli tym samym budże­
tem więcej robi, niż robiono daw ­
niej, to  — jego zdaniem — robi 
też oszczędności

Pan M arszałek:: „Ja  w  to  nie 
wierzę!"

M inister Boerner: —  Ja  zwięk­
szyłem Mość urzędów pocztowych.

Pan Marszałełk: „Ja  budżetów 
pana Boernera i Kflhna nie rozpa­
trywałem. Ich obciął pan M atu­
szewski".

M inister Boerner mówi, że sze­
reg wydatków  jego związanych 
jest z brzmieniem ustaw , w  razie 
niewykonania których, wkracza 
T rybunał Administracyjny.

Pan M arszałek: „Trybunał A d­
ministracyjny nie jest od  tego, że­
by napraw iał i krytykował rządy, 
to Sejm jest od krytyki rządu".

M inister Prystor proponuje o- 
mówić kwestję urzędniczą. Komen 
dan t oświadcza, że kwestję urzęd 
niczą poruszy w  tydzień po wybo­
rach, poczem mówi:

„Streszczam moje motywacje w  
sprawach budżetu:

Nasz system finansowy i stan 
budżetu nie przedstaw ia się do­
brze i  na rok przyszły. Optymizm 
mój, jednak, jest uzasadniony, — 
gdyż liczę na lepszą pracę Sejmu i 
łatw ość obcięć, gdy zechcecie zmie 
nić wasz system w spraw ie urzęd­
ników.

W  sprawie w ojska —  niemożli­
we jest obcięcie budżetu, gdyż 
chodzi tu  o spokój i pewność P ań­
stw a. Chodzi to  samo i o  policję.

W  samym budżecie w ojska Pan 
Prezydent o  ile uzna to, zmniejszy 
go o 20 miljonów. Inne zmniejsze­
nia będą łatw e przy zmianie kwe 
stji urzędników".

T u  Pan M arszałek spojrzał z 
uśmiechem na ministra Matuszew­
skiego.

Minister Skarbu daje ogólną 
charakterystykę trudności budżeto 
wych, które, jednak, ma nadzieję 
szczęśliwie pokonać.

Zabierają teraz pokolei głos mi­
nistrowie: Kwiatkowski, M atakie­
wicz, Połczyński* Czerwiński i Za 
lesk i

Każdy z nich przedstaw ia niemo 
żliwość dokonania dalszych obcięć 
w  ich budżetach.

Pan M arszalek słucha dosyć cier 
pliwie tych przemówień, poczem 
zabiera głos.

— „Ja pracuję nad  scałkowa- 
niem budżetu, panowie zaś  chce- 
cie go zróżniczkować. Napewno, 
każdy z panów mógłby żądać, nie 
zmniejszenia, lecz zwiększenia swe 
go budżetu!

Spokojnie!!
Ja  śmiało zaw sze powiem: Naj­

gorzej na tym budżecie wychodzi 
w ojsko i finanse. J a  daję z mego 
budżetu 20 miljonów i nie wiem 
jak wytrzyma swe obcięcia M atu­
szewski.

Pan M atakiewicz broni inwesty­
cyjnego charakteru budżetu. W ła­
śnie na inwestycje musimy mieć 
pieniądze i na nie się idzie.

Każdy — swoje broni, to ja  bę­
dę bronił budżetu wojskowego, 
tak, że św iat się zatrzęsiel! (stuka 
ręką w  stół).

Mnie boli mój budżet i mini­
stra  Czerwińskiego, gdzie trzysta 
trzydzieści tysięcy dzieci zostaje 
bez nauki!

To cóż mnie obchodzą drogi...
Panowie chcecie mię '  zmusić, 

żebym ja  jeszcze raz z panem 
Matuszewskim pracował. Ja  nie 
będę... pracował! (Bębniąc nerwo 
wo palcami po stole i przesuwając 
papierośnicę).

Mnie ledwie to się udało, żeby 
mieć realny budżet...

My jesteśmy świadkami wzros­
tu naszego budżetu, zbyt szybko. 
Ponarastały nam rozmaite podwyż 
ki, związane z naszą pracą. Mnie 
zawsze dziwi, że tak  nagle w yra­
sta ją  różne potrzeby i gdy  ich nie 
uwzględnić, zaraz... św iat się koń­
czy!

Można jeździć i po złej drodze.
My jesteśmy specjalistami w  ni­

szczeniu mienia państwowego.
Szedłem w kierunku, choć tro­

chę, urealnienia budżetu.
Jak  wyjdziecie w  tym roku, — 

przy obcięciu stu  dwudziestu mil­
jonów?!

T o  nie jest i tak  realne. Nie w i­
dzę możliwości zrobienia realnego 
budżetu, bez wielkich skrótów.

Slmia-UMitgt
W olę skrócić urzędników, niż 

robotę!
Urzędnicy m ogą zaczekać jesz­

cze cztery lata.
Byli bici w  każdem państwie, a 

teraz muszą krzyczeć, bo w  Pol­
sce...

Prawie każdy z panów  minist 
rów  mówił mi, że gdyby miał p ra ­
w o nie dzielenia budżetu na para­
grafy, to  zgodziłby się jeszcze bar 
dziej być obcięty. W idzicie państ­
wo, jak  łatwo zdecydować się 
być obciętym.

Pod względem usunięcia tych 
pargrafów, będę mógł dać panom 
dość daleko idące gwarancje.

j a  skończyłem -
W estchnijcie panowie ciężko, bo 

każdemu wolno je s t westchnąć 
i._ podnieście ręce... (licząc) Prze­
szło wszystkiemi głosami przeciw 
głosowi pana Połczyńskiego. Skoń 
czone...

Teraz musimy budżet ten napi­
sać.

Tu jest dopuszczalne podaw a­
nie jedynie cyfr w setkach tysięcy, 
a nie w złotych i ułamkach.

Sprawę uzgodnienia szczegółów 
budżetu aż do końca zostawiam 
zupełnie panu Matuszewskiemu i 
zostawiam mu najzupełniej moje 
pełnomocnictwo co do drobnych 
uzgadniań z tern, że pow stała stąd 
nadwyżka nie przekroczy jednego 
miljona na całości.

Pan minister każdy odpowiada 
przed Sejmem za swój budżet i dla 
tego każdy ma swobodę w  ułoże­
niu swego budżetu.

Żaden urzędnik, ani żaden finan 
sjer nie ma praw a tu  wkraczać.

Nie wolno tylko obciążać budże 
tu na  przyszłość bez ministra Fi­
nansów. Naprzykład —  zaczynać

Czas porzucić szczudła!...
L a ta  niepodzie lnych rządów  

tej grupy „sanacyjnej”, której 
mądrość polityczną reprezentu­
je „Gazeta Polska”, zużyte zo­
stały na wmawianie społeczeń­
stwu, że tylko zespół „pułkowni 
kowski" ma prawo być uważa­
nym za nieomylnych tłumaczy 
wiadomej ewangelji i że stąd pły 
nie dlań zrozumiały przywilej 
monopolu rządów i władzy. Aby 
wszczepić i utrwalić to mnie­
manie, nie szczędzono górnej 
elokwencji, kuszących obietnic, 
kadzidlanych dymów autorekla­
my i tego wszystkiego wogóle, 
co może oddziałać na wyobra­
źnię i uczucie „szarego człowie­
ka". W odurzającej mgle obja­
wień, spływających z łamów 
„Gazety Polskiej", zacierały się 
w zupełności kontury i propor­
cje rzeczy. W fantastycznym 
blasku „pułkownikowskieh" kin 
kietów nawet popularna postać 
p. Kostka - Biernackiego urasta­
ła do rozmiarów herosa, a jego 
znane czyny i działania nabie­
rały znamion — historycznych. 
Cóż dopiero mówić o innych ma­
gach, arcykapłanach , .sanacyj­
nego" obrządku, jeszcze wyżej

Jedyne 
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Jak chciano porwać 
z więzienia Woidemarasa

Niedawno odbył się w  Kownie 
przed sądem polowym proces prze 
ciw organizatorom  ostatniego nie 
udałego puczu. Z racji procesu do­
konano próby uwolnienia z w ię­
zienia b. prem jera W oidemarasa, 
odsiadującego 15-letnie więzienie 
za pucz w  roku 1934.

Przed gmach więzienia kowień­
skiego zajechało auto wojskowe, 
z którego wysiadło trzech ofice­
rów. Udali się oni do dyrektora 
więzienia i wręczyli mu rozkaz pi­
semny komendanta miasta, by 
zwolnić W oidem arasa na trzy go­
dziny, jako  świadka na odbyw a­
jący się proces. Naczelnik więzie­
nia nie podejrzewał podstępu, po­
prosił jednak oficerów, by  pocze

kali chwilę, gdyż —  zgodnie z re­
gulaminem więziennym —  musi 
zwrócić się telefonicznie do ko­
m endanta m iasta — o potwierdzę 
nie rozkazu. W  chwili, gdy na­
czelnik więzienia doszedł do tele­
fonu, oficerowie zagrozili mu re­
wolwerami, przywiązali go do 
krzesła i zatkali mu usta. Opuści­
li potem więzienie i odjechali. — 
Gdy personel więzienny uwolnił 
naczelnika i wszczęto pościg, by­
ło już zapóźno, oficerowie zginęli 
bez śladu.

śledztw o ujawniło, że byli to 
oficerowie armji czynnej. Numer 
au ta  wojskowego został sfałszo­
wany.

budowli, nie m ając pieniędzy, 
żadna  pozycja budżetu nie śmie

być mniejsza od dziesięciu tysięcy 
złotych. Nie wolno mniejszych 
cyfr wpisywać. Nie wolno dawać 
znaków specjalnych przy rubry­
kach, bo to psuje budżet.

Na druk budżetu daję dw a ty­
godnie czasu. Musi on być wniesio 
ny do Sejmu dziesiątego grudnia.

Minister Skarbu clice robić sam 
budżet z ministrami i chce, by kre 
dytów dodatkowych nie było.

Objaśnienia m ogą być do budże 
tu, ale bez nich może być i łatwiej 
bronić budżetu.

Posiedzenie Rady Ministrów na­
stępne będzie znowu, dopiero po 
wyborach.

Dekrety dla Pana Prezydenta 
będą przechodzić na  posiedze­
niach raz na tydzień. Ja  nie będę 
mógł przewodniczyć, lecz zastąpi 
mię pan Beck.

Do Sejmu mamy jeszcze cztery 
tygodnie, a  mamy do uchwalenia 
28 dekretów. To nie jest dużo. — 
Teraz mu6icie poświęcić dużo cza 
su na popraw ę budżetu (po chwi­
li milczenia). ■

Chciałem panów  zaprosić na 
kieliszek wina, z powodu zakoń­
czenia budżetu, ale nie mam, nie­
stety, czasu.

Ja  poświęcę po wyborach, jedną 
Radę Ministrów na kwestję urzęd 
niczą. ,

Teraz siadam do aw ansów  w 
wojsku. Jest to wielka praca. Nie­
ma mowy o aw ansach autom atycz 
nych. To przeczy pojęciu o aw an- 
sie“..„

Tu Pan M arszałek w staje z  fo­
tela i kłaniając się zlekka, opusz­
cza salę obrad.

Pisaliśmy przed paru dniami o 
doniosłych obradach Rady Ligi 
N arodów w spraw ach gdańskich.

Prezydent senatu gdańskiego, 
po powrocie do Gdańska udzielił 
w yw iadu organow i hitlerowskie­
mu „Danziger Vorposten". Z wy­
wiadu tego dowiadujemy się, że 
spraw ozdanie min. Edena, przyję­
te jednomyślnie w  Genewie, mia­
ło pierwotnie znacznie ostrzejszy 
charakter. „Pierwszy tekst, który 
otrzymałem, a  który zdaw ał się 
pochodzić z biura sekretarjatu Li­
gi Narodów, był pod względem 
formy i treści natyle ostry, że nie 
mogłem przyjąć zaw artych tam 
rozkazów  i poleceń" —  ośw iad­
czył Greiser, dodając, iż zagroził 
„czynnikom genewskim" swoją dy 
misją w razie uchwalenia rezolucji 
w  tej formie.

Któż przyczynił się do złagodzę 
nia tekstu i pozostania cennej o- 
soby p. Greisera na stanowisku 
prezydenta senatu?

Odpowiada na to sam p. Grei­
ser:

„Zachowanie się min. Becka 
w ydatnie przyczyniło się do  te­
go, że po początkowych prawie 
nieprzezwyciężalnych trudnościach, 
przecież udało się osiągnąć spra-
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dostawę benzyny dla zapalniczki de- 
! TeL 644-88. tf. 5—8 legata włoskiego barona Aloisiego".

stojących w  h ierarch ji po lityc z­
nej „obozu"?

Wydarzenia ostatnich miesię­
cy, ukazujące rzeczywistość poi 
ską w świetle całkowicie od- 
miennem od triumfalnych biule­
tynów „nieomylnego" organu, 
zdjęły bielmo z oczu ludzi, naj­
bardziej nawet łatwowiernych. 
Czary i uroki, gusła i zaklęcia, 
produkowane od wiersza i ry­
czałtem przez niezmordowanych 
publicystów grupy „puikowni- 
kowskiej", przestały poprostu 
działać i — oszałamiać p. t. pu­
bliczność. Zaczęto odróżniać 
iluzje od prawdy, zaczęto też 
tozumieć, że największe choćby 
(często mocno przereklamowa­
ne) zasługi w niepodległościo­
wej przeszłości górnej i chmur­
nej nie mogą być bynajmniej ty­
tułem do wyłączności rządze­
nia, że — wreszcie — każdy ro­
botnik, chłop czy inteligent pra­
cujący, który uczciwie spełnia 
Swój ludzki i obywatelski obo­
wiązek, ma zupełnie takie sa­
me prawo do decydowania o lo­
sach państwa, jak najbardziej 
natchniony i zasłużony bard z 
„Gazety Polskiej". I że tego

p ra w a  n ie  p rzek re ś li n a w e t naj­
dowcipniejsza ordynacja wybor­
cza.

Niewytrzymujące próby ży­
cia pomysły ustrojowe i szkodli­
we fikcje ekonomiczne, wiesz­
czone tonem nieomylnej wyro­
czni, okazały i okazują nieprzer 
wanie swą nieprzydatność i bez- 
wartościowość w warunkach po 
litycznej niepewności i ekono­
micznego rozstroju. Są to już 
niezbite pewniki, których słusz­
ności nie przesłoni żadna hiera­
tyczna poza, żaden gromki, a 
nic nie mówiący frazes publicy­
styczny. Wprost przeciwnie: 
nadmiar tych póz i gestów, oraz 
gejzery frazeołogji krasomów­
czej — upodobniają trawające 
od lat patetyczne widowisko 
„państwowo-twórcze" do jakiejś 
nieznośnej groteski, parodjują- 
cej życie rzeczywiste w zbyt już 
bezceremonialny sposób. Ale — 
niestety — to, co przeżywa dziś 
kraj i 95 proc, jego mieszkań­
ców nie jest groteską, parodją, 
ani operetką, lecz ciężką i po­
nurą tragedją, do której nie wol­
no podchodzić z kolekcją leków 
— znachorskich. Kto chce bu­
dować rzeczywistość polską we­
dług jedynie dziś wskazanych za 
sad sprawiedliwości społecznej 
i planowości gospodarczej, ten 
wyrzuci za burtę efektownie o- 
pakowane, lecz zgoła bezsku­
teczne medykamenty, choćby je 
nawet najgoręcej zalecali uni­
wersalni i do niedawna „nieo­
mylni" monopoliści z grupy „pul 
kownikowskiej". Czas porzucić 
szczudła jałowego frazesu i spój 
rzec w oblicze rzeczywistości!... 
Jest w niej daleko więcej rzeczy 
godnych widzenia i uwagi, niżeli 
w mentorskich produkcjach p.p. 
publicystów z tamtej strony „fi- 
nji podziału". Obawiamy się, że 
już wkrótce jedynymi świadka­
mi tych przydługich popisów 
pozostaną — komornicy war­
szawscy, zapełniający przepi­
sowo arcytworami swych kan- 
celaryj gościnne łamy dostojnej 
.Gazety".

Ale nie to jest rzeczą ważną. 
Ważniejszą dla sprawy przebu­
dowy życia polskiego jest nara­
stająca i dojrzewająca w naj­
szerszych masach świadomość, 
że nie zmiana ministrów, lecz 
zmiana systemu jest niezbędną 
przesłanką naprawy, że dopiero

wozdanie kompromisowe. Dzięki 
jego osobistej interwencji doszło 
nietylko do  wzmocnienia stosun­
ków polsko - gdańskich, lecz tak­
że uświadomiono sobie trw ałość 
stosunków polsko - niemieckich".

H um or Lava la
Były szef Rządu francuskiego La­

na! bawił ostatnio tylko jeden dzień 
w  Genewie, ponieważ zanosiło się na 
przesilenie i  Laual śpieszył się do Pa 
ryża ratować swój gabinet, co zresz­
tą mu się nie udało.

Pomimo naprężonej sytuacji La­
nala nie opuszczał dobry humor i  cha 
dził on ja k  zwykle uśmiechnięty i  w  
dobrym humorze.

Podczas posiedzenia Rady Ligi Na 
rodów Lanał zauważył, że delegat 
Włoch Aloisi nadaremnie usiłuje wy 
dobyć ogień ze swej zapalniczki, La­
na! pisze kartkę, którą przesyła Ede 
noun. Eden przeczytał, spojrzał na 
Aloisiego, uśmiechnął się i  kiwnął 
potakująco do Lanala.

N ikt nie wiedział, jaka była treść 
kartki, ale po skończonem posiedze­
niu dziennikarze odszukali kartkę 
Lanala adresowaną do Edena. Lanal 
pisał:

„Zgłaszam, wniosek na Radę Ligi 
Narodów. Wyjątkowo zezwala się na

oczyszczenie poła z  gruzów  I 
ruin gospodarki „sanacyjnej”, 
gorąco a beznadziejnie przez 
„pułkowników" wciąż bronio­
nej, może dać podstawę do 
wzniesienia rozumniejszej, bar­
dziej harmonijnej i — bezpiecz­
niejszej pod każdym względem 
konstrukcji państwowej. Jeśli 
nie rozumieją tego ludzie, cho­
dzący z głową spowitą w tea­
tralne chmury, pozostawmy ich 
własnemu losowi. Nie na wiele 
więcej stać ich już dzisiaj, jak na 
.ojcowskie" rady zaciskania pa­

sa, udzielane szlachetnie i bez­
interesownie proletariackim nę­
dzarzom z wysokości stanowisk 
dygnitarskich, w blasku tytułów, 
zaszczytów i niebylejakich ekwi 
walentów materjalnych. Ale my 
dość mamy tych zbawiennych 
rad, „państwowo-twórczym" fra 
zesem maskujących wcale nie­
dwuznaczną treść klasową. Dość 
mamy rad, dość mamy szczu­
deł; chcemy zwyczajnie i po 
ludzku chodzić po ziemi, nie po 
to jednak, by umierać z głodu i 
stawać się mierzwą w cieplar­
niach „elity", lecz po to, by zdo­
być i utrzymać najgłówniejsze 
prawo człowieka: w olność I  
chleb. Bd.

W  niedzielę w  OPERZE
o 3.30 pop.

ROSĘ M A R IE
SZCZEPAŃSKA I ŁUCZYŃSKI

Z deszczu pod rynnę
W  jednym z komunikatów w ło 

skiej agencji Stefaniego podano 
następującą wiadomość:

„Ludność (ab isyńska), k tó ra  tt-  
sz!a z niew oli ab isyńsk ie j, w stę­
p u je  do szeregów  w łoskiej a rm ji" . 

Zdaje się, że w iększa część wło  
skiej armji chętnieby zamieniła 
m undur na niewolę u Abisyńczy-
ków.

S a m o lo t  
skraca  

p o d ró ż  I I
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Z okazji pogrzebu Jerzego V

Londyńskie narady dyplomatyczne
D a ls z y  c ią g  — w  P a r y ż u

W e francuskich kołach politycz 
nych przywiązują duże znaczenie 
do rozmów, jakie kró l Edw ard VIII 
i  m inister Eden odbyli z przybyły 
mi do  Londynu mężami stanu róż 
nych krajów.

P rasa podkreśla, iż  rozmowa 
min. Flandm a z  min. Edenem, 
m iała charak te r informacyjny. 
Je s t możliwe, że obaj ministrowie 
wzięli pod uwagę pew ne za ­
niepokojenie, jakie wywołała we 
Francji kam panja prasy niemiec­
kiej.

Z półoficjalnyćh źródeł zresztą 
wiadomo, iż m inister von Neurath 
w  czasie swej rozmowy z min. 
Edenem  m iał zapewnić, że Rze­
sza nie zam ierza w  niczem  naru­
szać trak ta tu  w  Locamo.

W ydaje się pewne, że wszyst­
k ie  rozmowy musiały doprow a­
dzić do wspólnej konkluzji, iż po­
gorszenie się sytuacji, wywołanej 
konfliktem  w łosko - abisyńskim 
byłoby szczególnie niebezpieczne, 
bowiem mogłoby doprowadzić do 
pewnych zmian n a  dyplomatycz­
nej mapie Europy. Pod tym  wzglę 
dem można uważać za ostrzeżenie 
zarysowujące się obecnie próby 
zbliżeLia w łosko - niemieckiego.

Z rozmów mm. F landina i Ede­
na, zdaniem „O euvre'‘ wynika, że 
F rancja i Anglja zdecydowane są 
n ie  poruszać bez uprzedniego po­
rozumienia się żadnej kwestji, do 
tyczącej Niemiec.

Ks. S tarhem berg musiał po­
informować króla Anglji o tern, 
że w brew pewnym zapewnieniom 
groźba „Anachhissu" dalej ciąży 
nad  Austrją. Nie znaczy to, że 
m iała być mowa o bliskiej resty ­
tucji Habsburgów.

Rozmowy londyńskie będą mia­
ły  niew ątpliw ie swoje przedłuże­
nie na tereniri Paryża, Król ru­
m uński Karol i min. Titulescu na- 
w iążą bowiem rozmowy z  francu 
skimi mężami stanu, w  czasie

swego przejazdu przez Paryż.
W poniedziałek przybywa do 

Paryża książę Starhem berg j nie­
wątpliwie odbędzie on również 
interesujące rozmowy. W reszcie 
przed pow rotem  do ZSSR zatrzy 
mają się nad Sekwaną komisarz 
Litwinow i marszałek Tuchaczew 
skij. (PAT)

Jak  oświadczają w  londyńskich 
kołach urzędowych, ogólny cha­
rak te r rozmów odbytych przez 
min. Edena z ministrami Flan- 
d inem  i von Neurathem należy 
uważać za uspakajający.

Flandin nie podzielał poglądów

części prasy paryskiej, że H itler 
przygotowuje wkroczenie do nad- 
reńskiej strefy zmilitaryzowanej, 
lecz w  sposób ogólny w yraził za­
niepokojenie spowodu obiegają­
cych w  tej sprawie pogłosek.

W rozmowach z min, von Neu­
rathem  zagadnienie strefy zdemi- 
litaryzowanej nie było poruszane 
Rozmowa dotyczyła głównie spra 
wy układów  locareóskioh.

Niemcy podobno nie są skłonne 
podejmować rokowań w sprawie 
zawarcia paktu lotniczego do 
chwili zlikwidowania zatargu wło 
sko -  abisyńskiego. (PAT)

Anglja nie tłice włoskich cytryn
N a jednym z dworców Londyń­

skich funkcjonariusze celni skon­
fiskowali 400 skrzyń cytryn pocho 
dzącycfa z Włoch.

Je s t  to  pierwszy w ypadek kon­
fiskaty od  chwiłi ogłoszenia sank

Iteo lin i przedstawia sprawozdanie..
Dalsza militaryzacja kraju

cyj. Cytryny były zadeklarowane 
i opakowane jako pochodzące z 
Syrii, ustalono jednak, iż statek 
„Ferry de Zebrugge" przywiózł 
je z Sycylji. (PAT)

Na posiedzeniu Rady Ministrów 
Mussolini przedstaw ił sprawozda­
nie na tem at ostatnich wypadków 
międzynarodowych, zwracając 
szczególną uwagę na przesilenie 
rządowe w e Francji oraz na me­
morandum włoskie w  ąprawie 
koncentracji części metropiliital- 
nej floty brytyjskiej na morzu 
ŚródziemDem. Ponadto Mussolini 
mówił o mniej czy więcej realnych 
„zwyoięstwach" na froncie soma- 
lijskim i  erytrejskim.

Mussolini oświadczył, że wysył 
ka  50 tys. robotników zagw aran­
tuje i  udoskonali linje łączności w 
Afryce Wschodniej, aby działać 
one mogły również w  okresie, letr

Ofensywa opozycji gdańskiej
p r z e c iw  h it le r y z m o w i

nich deszczów.
Co się tyczy włoskich sił metro 

po litabych  lądowych, powietrz­
nych i morskich, przygotowanie 
ich odbywa się bez przerwy.

Niektóre uchwały — głosi ko­
munikat wydany po  obradach 
Rady Ministrów, jak  np. w  sp ra­
wie rekwizycji wełny, stoją w 
związku z potrzebami i „możliwe- 
nń ewentualnościami jutra".

Uchwalono ponadto dekret 
wprowadzający dla każdego oby­
w atela od  la t 11 do 32 obowiązek 
legitymowania się specjalną ksią­
żeczką przysposobienia wojsko­
wego, d ek re t powołujący do ży­
cia nowa. 5-ą dywizję alpejską 
wprowadzający jednolity dla wszy 
stkich poborowych czas służby 
wojskowej.

Rząd Sarraut staje przed parlamentem
A tak i praw icy —  Komuniści w s trzym a ją  się od głosu

O brady Izby D eputowanych otw ar 
to przy  w ielkim napływ ie deputo. 
w anych : publiczności.

P rem jei S a rra u t odczytał w. Izbie, 
zaś m in ister Sprawiedliwości Yvon 
Delbos w senacie —  treść  deklaracji 
rządowej.

D eklarac ja  ta  ma brzm ienie n a ­
stępujące;

„W  chwili objęcia władzy Rząd 
pojednania i  czujności republikań­
skiej, stojąc przed Izbą, nie może za 
proponować szerokiego program u 
działalności parlam entow i, którego  
jedna Izba  dobiega do kresu swego 
m andatu.

N atu ra ln ą  m isją  Rządu je s t za 
pewnienie w szelkich gw arancji bez 
stronności w przyszłych wyborach, 
mim o to  nie może on odraczać swych 
wysiłków w  żadnej dziedzinie.

K ryzys gospodarczy, a  zwłaszcza 
bezrobocie, w ym agają  czynów. Aby 
u trzym ać sta ły  kurs franka, k tórego 
zam ierzam y bronić, k ra j oudawna 
por.osil ciężkie o fiary . M usim y się 
okazać godnymi tego  kraju , zapew ­
n ia jąc  bezpieczeństwo kredytu  f ra n ­
cuskiego, k tó re  je s t w arunkiem  o d ­
budowy gospodarczej, w ym agającej 
również ścisłej współpracy narodu 
a  w konsekwencji także  a tm osfery 
pokoju n a  zew nątrz.

F ra n c ja  pragnie  napraw dę przede 
w szystkiem  bezpieczeństwa i  poko­
ju . Rząd zam ierza prowadzić dalej 
politykę, do k tórej F rancja  p rzystą ­
p iła ju ż  przed 20 laty , politykę opar- 
tą  n a  dw uch niezmiennych hasłach: 
U TRZYM ANIE PO K O JU  PRZEZ 
PO SZANOW ANIE ZOBOWIĄZAŃ 
MIĘDZYNARODOW YCH I ROZWÓJ 
ZBIOROWEGO BEZPIECZEŃSTW A 
W EDŁUG ZASAD LIGI N ARO­
DÓW

Rząd s ta rać  się będzie przez dzia­
łalność dyplom atyczną sprzy jać  
wszystkiem u co może u łatw ić POD 
EGIDA ORGANIZACJI G ENEW ­
SK IE J i w  duchu przyjaznego  zro 
zum ienia zlikwidowanie zata rgu  
włosko - abisyńskiego i zaniechanie 
okrutnych działań w ojennych. W ysil- 
k i Rządu zm ierzać będą również do 
zapewnienia wspólnocie europejskiej 
korzyści, w ynikających z paktów 
wzajemnej pomocy, które  nie m ają 
innego celu, ja k  ty lko  UTRZYMA­
N IE  I  ZORGANIZOW ANIE PO K O ­
JU  W  RAMACH L IG I NARODÓW. 
W szystko jedno, czy w danym w ypa­
dku chodzi o  Belgję, M ałą E nten tę, 
W łochy, Polskę, Ż .S.S .R- czy też  
o A nglję, k tó re j porozumienie z 
F ran cją  je s t d la  E uropy podstaw o, 
wą gw arancją  pokoju.

Również w tym  planie szerokiego 
porozum ienia europejskiego ujaw nia 
się dobra wola F rancji republikań­
skiej, gotowej iść n a  spotkanie

Gdańska P artja  Socjalistyczna i 
P artja  Centrow a ogłosiły odezwy, 
zapowiadające rozpoczęcie akcji 
celem rozpisania nowych wybo­
rów.

W ymienione stronictw a opozy­
cyjne uważają, że ostatn ia  decyzja 
Rady Ligi stw orzyła w  Gdańsku 
nowe warunki życia politycznego, 
(rozluźnienie dotychczasowych o- 
graniczeń wobec opozycji), co u- 
możlłwi zaostrzenie walki z  obec­
nym senatem, której głównym ce­
lem są nowe wybory. (PAT)

N IF  B ĘDZIE U L IC Y  
ŻYD O W SK IEJ

O statnie wydanie gdańskiego

Dziennika Rozporządzeń ogłasza 
zarządzenie senatu na podstawie 
którego ulica Judengasse (ulica 
Żydowska) przemianowana została 
na Speichergasse (ul. Spichrzowa). 

KONFISKATY

W ydanie ,J)anz. Volksstimme‘’, 
ongamu Partji Socjalistycznej zosta­
ło przez prezydenta policji skon­
fiskowane. Prezydent policji po- 
daje jako powód dwa ustępy arty 
kułu wstępnego, poruszające spra 
wy pożaru gmachu Reichstagu w 
Berlinie w  dn. 26 lutego 1933 r.

Szef prywatnego gabinetu
-  s ze fe m  R ządu

Z Kairu donoszą: Po  niepowo­
dzeniu prób zmierzających do u- 
twarzeńia Rządu z udziałem stron 
nictwa nacjonalistycznego Wafd, 
król Fuad powierzył definitywnie 
misję rozwiązania przesilenia sze­
fowi swego gabinetu prywatnego 
Ali M aher Paszy. Nowy premjer 
utworzył Rząd w  którym spraw u­
je urząd Ministra Spraw Zagra­
nicznych,

W śród członków nowego gabi­
netu należy wymienić b. prem jera

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 I 2.

Ali Sidky Pasza, piastującego te ­
kę wojny.

Król Fuad mianował delegację 
do rokowań z Wielką Brytanją, 
ksładającą się z reprezentantów 
różnych stronictw  egipskich. Na 
czele delegacji stoi przywódca na 
cjonaustycznej partji Wafd — Na 
has Pasza.

♦ **
Słuchacze wszystkich szkół w 

Aleksandrji postanowili rozpocząć 
w  dniu 30 b. m. strajk  general­
ny. Policja rozproszyła trzy mani 
festacje studenckie. (PAT)

w szystkim  przejaw om  woli pokojo­
wej, wśród których  F rancja  szczerze 
się spodziew a spo tkać  prze jaw y tego  
rodzaju ze strony  niemieckiej.

Lecz te n  całokszta łt gw arancyj 
bezpieczeństwa w ew nętrznych i ze­
w nętrznych w ym aga pokoju wśród 
obyw ateli i dyscypliny całego na ro  
du.

Poniew aż je s t w tern wyższy in te ­
res F rancji, nakazujący  zachowanie 
pokoju wśród obyw ateli, nakazuje  on 
Rządowi by przeciw staw ił się 
wszystkim mącicielom pokoju i z  ca­
łą  surow ością praw a występował 
przeciwko opornym.

W zywam do spokoju cały  naród 
—  mówił p rem jer —  aby uniem ożli­
wić rozruchy, k tóre, powodując bez­
ład  w ew nętrzny m ogłyby nawet 
stw orzyć niebezpieczeństw o d la  n a ­
szych granic".

O K LASKI NA LEW ICY.
D eklarac ja  p rem jera  S a rra u ta  zo­

s ta ła  dość chłodno przy ję ta  przez u- 
g rupow ania praw icy i środka, lewi­
ca na tom iast ok laskiw ała szereg  u- 
stępów  ośw iadczenia a  w szczegól­
ności ustępy  dotyczące wierności 
F rancji d la  L igi N arodów i u trzy m a , 
n ia  porządku n a  w ew nątrz.

Gdy prem jer skończył mówić, na 
ław ach lewicy zerw ała  s ię  burza  o- 
klasków. Przew odniczący Izby F e r ­
nand Bouisson odczytał lis tę  inter- 
pelacyj, k tó ra  zaw iera 63 nazw iska 
in terpelantów . Przew odniczący z a ­
proponował ułożenie program u dy­
skusji i  zaprosił przewodniczących 
grup  n a  narady . W  tym  celu posię 
dzenie Izby zostało przerw ane.

SO CJA LIŚCI ZA RZĄDEM.
Po odczytaniu dek larac ji p rem jera  

S a rra u t‘a  g rupa  kom unistyczna po­
stanow iła podczas głosow ania nad 
votum  zaufan ia  dla gab inetu  pow­
strzym ać się od głosu.

Decyzja ta  pociągnie za sobą gło 
sowanie socjalistów  za  wnioskiem 
zau fan ia  d la  gabinetu A lbe rta  Sar- 
r a u t‘a. W kołach politycznych sądzą, 
że nowy Rząd uzyska votum  zau fa ­
n ia  znaczną większością głosów.

IN T E R PE L A N C I Z PRAW ICY.
Po wznowieniu obrad Izby Depu­

tow anych przewodniczący F ernand  
Bouisson oświadczył, że w iększość in 
terpelacy j została  skreślona. , Pre- 
m je r S a rra u t w yraził gotowość n a ­
tychm iastow ego rozpoczęcia d ysku ­
sji nad  in terpelacjam i w spraw ie  o- 
gólnej polityki Rządu. Czw artkow e 
posiedzenie Izby miało trwać do 
północy.

Pierw szy w śród in terepelantów  
przem aw iał deputow any prawicowy 
L aurent, k tó ry  oświadczył że Rząd 
S a r ra u fa  je s t  zam askow anym  g a­
binetem  ka rte lu  lewicy.

N astępny  mówca F rank lin  Bonil- 
lon określił fa k t u tw orzenia obecne- 
go gabinetu, jako  „pierw sze zwycię­
stw o Fron tu  Ludowego nad Frontem  
N arodow ym " zwalczał w  sw ej rao- 
wie lewicę i  poszczególnych m ini­
strów  Rządu S a r ra u fa  i specjalnie 
a takow ał ZSSR.

MOWA HERRIOTA.
B. m in ister H errio t oświadczył że 
dążeniu do zbliżenia z  Z.S.S.R. 

szedł śladem  Lavala. W  Rządzie „ je  
dności narodow ej" nie m ógł dalej 
zasiadać wobec prowadzonej _ prze- 

niemu kam panji. N astępnie ob­
szernie mówi o polityce francuskiej 
w  Genewie i  o  p rzyjęciu A bisynjj do 
L igi. Obecnie istn ieje  z a ta rg —dodał 
między daw ną dyplom acją i je j sek-e 
ta in i a  nową dyplom acją, pomiędzy 
polityką zbiorow ego bezpieczeństwa.

polityką dżungli".
»»•

W brew poprzednim projektom  po­
siedzenie Izby  Deputowanych zosta-

U f ia d o m o ś ti
C portow e
Sensacje tfnsa

W A R U N K I D L A  NARCIARZY 
ULEGŁY POG O RSZEN IU . Pań- 
śtw ow y In s ty tu t M eteorologiczny i 
Tow. K rzew ienia N arc iars tw a  komu­
niku ją , że w skutek o sta tn ich  odwilży 
w arunki śnieżne d la  n a rc iarzy  na' 
te renach  górsk ich  u legły pogorsze­
n iu  i  możliw e są  jedynie w Gorcach, 
n a  Podhalu, w T atrach , w  wyższych 
p a rtjac h  Bieszczad oraz w  pasie 
Czarnohory. W  najbliższych dniach 
spodziew ane s ą  jednak  opady śnież­
ne i  stopniowy spadek tem pera tu ry .

SPRA W A  K OUBKOVEJ ROZPA­
TRZONA B Ę D ZIE N A  KO NG RESIE 
F S F I . M iędzynarodowa F ederacja  
sportów  kobiecych (F S F I) postano­
w iła  przedstaw ić  głośny wypadek 
czechosłowackiej lekkoatletyk i Kou- 
bkovej n a  kongresie federacji w  dniu 
8 s ie rpn ia  w Berlinie W  te j spraw ie 
zażądano od związku czechosłowac­
kiego p rzesłan ia  ak tów  i opińji. Cho­
dzi tu ta j  o  ew entualne załatw ienie 
spraw y je j udziału w  poprzednich 
zawodach, zdobycia m is trzostw a  ćwia 
t a  n a  800 m tr . n a  igrzyskach  w Lon­
dynie i  ustanow ienie rekordu  św ia­
tow ego n a  ty m  dystansie. Jednocze­
śnie n a  kongresie zdecydowaną zosta­
n ie  sp raw a  organ izacji św iatowych 
ig rzysk  kobiecych w  roku 1988, na 
k tó re  z łożyły swe kandydatury  W ie­
deń i W arszaw a.

Sport robotniczy
I  ROBOTN. OŚRODEK WYCH. 

FIZY CZN . Nowo zaangażow any in ­
stru k to r  I  Rob. O śr. Wych. Fizyezn. 
tow . W acław  Robakowski odwiedzi 
kluby sportow e O kręgu  W arszaw skie 
go w  celu zapoznania się z w arunka­
m i pracy  tych  klubów i ich po trze­
bam i w yszkoleniowemu

W  zw iązku z  m a jącą  s ię  odbyć w 
m iesiącu m arcu Robotniczej A kade- 
m ji Sportow ej tow . W . Robakowski 
będzie próbow ał stw orzyć  p rzy  O- 
środku wzorowe g ru p y : żeńską  i  m ę­
ską , ćwiczeń ry tm icznych, z pośród 
członków K lubów W arszaw skich.

Z arządy K lubów proszone s ą  o 
udzielanie w szelkiej pomocy i  w y ja ­
śnień tow . Robakowskiemu.

Sport m w ie tk i

N ow e książki
KAROL CZAPEK. Zwyczajne 

życie. W arszawa, J. Przeworski, 
1935, str. 236. Przekład P. Hmki- 
Łaskowskiego. O kładka projektu 
Lewitt-H ima.

„Zwyczajne życie" — to  trzecia 
część trylogji powieśoiowej Czap­
k a  —  zamknięcie i  konkluzja ba­
dań  nad  praw dą ludzkiego istnie­
nia, „k tó ra  jest głębsza i cięższa, 
jak i rzeczywistość jest obszenmiej- 
eza i bardziej skomplikowana, niż 
zazwyczaj przypuszczamy". W 
„H erdubalu" i „M eteorze" starał 
« ę  Czapek docierać do praw dy tej 
Jakby od zewnątrz, pod kątem  re ­
latywizmu budując szereg odmien­
nych wersyj na tem at losów tego 
samego, lecz różnie widzianego 
człowieka. W „Zwyczajnem ży­
ciu" spotykam y się z  m etodą odręb 
ną: pam iętnik spisany przez sto ją­
cego nad grobem emerytowanego 
urzędnika, jest dokumentem śmia­
łej i przenikliwej samoanalizy, k tó­
rej wnioski najzupełniej potw ier­
dzają tezę o skomplikowanej wieło- 
torowośoi najskromniejszego choć­
by istnienia.

To tylko spoczątku wydaje się,

że w życiu tego em eryta n ie  było 
„ani jednej walki, nic tragicznego, 
nic wyjątkowego, — że ta  gasnąca 
egzystencja nie ma w rejestrach 
przeszłości żadnych innych, prócz 
pospolitych i nieciekawych, pozy- 
cyj". A le w m iarę jak rozwija się 
wstęga niby „zwyczajnych" wspo­
mnień, widzimy, że w  tern najzwy- 
klefszem życiu było jednak 
wszystko: kilka żywotów splotło 
się w  jeden, aby pod komendą jed­
noczącego j determinującego ja  —  
zaprezentować św iatu postać, zna­
ną pod nazwiskiem radcy X. z mi- 
nisterjum Y.

Nie b rak  tej postaci żadnego z 
pierwiastków, wchodzących w 
skład psychiki każdego innego czło 
wieka, żadnego z poglądóiw ludz­
kich, ukrywanych czy też dopusz­
czanych do głosu, żadnego z  pra­
gnień, właściwych i znanych całe­
mu rodzajowi ludzkiemu. Boć prze­
cie jest w  nas tłum różnolitych i 
sprzecznych nieraz dyspozycyj du­
chowych, a  ten  tłum, jak mówi 
Czapek, „to nasi przodkowie od 
niezliczonych pokoleń". Każdy 
człowiek staje się „niemal oałą

ludzkością ', wyobrazicielem i de­
pozytariuszem jej cech zbiorowych. 
Ą stąd nakaz odpowiedzialności 
jednostki poszczególnej: „niewoJ- 
ło , mewoŁno,’prowadzić tylu ludzi 
drogą poniżenia i nędzy"!...

W pisarskiem ujęciu Czapka, ży­
cie „zwyczajnego" człowieka jest 
wierną rekonstrukcją bytu i  ten- 
dencyj dzieciństwa, spotęgowa­
nych, oczywiście i odpowiednik 
przezkształconych w trybach doj­
rzałego mechanizmu psychicznego. 
Tym sposobem pamiętnik em eryta 
staje się jakby ilustracją prawdzi­
wości założeń psychoanalitycz­
nych, w  całej ich —  ndetylko freu­
dow skiej—  rozciągłości. Konste­
lacja uczuciowo -  rodzinna, ero­
tyzm dziecięcy, poczucie niepełtto- 
warfcości i związany z niem ambi- 
cjoniam, ślady i echa rozwoju ga­
tunkowego, działające w  bycie o- 
sabniczym, — wszystko to znajdu­
je w  dziele Czapka właściwe u- 
wziględnienie i świadczy nielylko 
o opanowaniu tych zagadnień przez 
autora, ale również, o um iejętności 
przetw orzenia teoryj psychologicz­
nych w  potężną dźwignię oryginal­
nych pomysłów pisarskich.

Ze względu na wysekie —- arty­
styczne i myślowe — wartości try ­
logii Czapka, należą się wydawcy, J

oraz świetnemu tłumaczowi słowa 
uznania ż a  przyswojenie jej — w 
formie nieskażonej — literaturze 
polskiej.

WANDA MELCER; Czarny ląd 
— W arszawa, — W arszawa, „Dom 
Książki Polskiej", 1936; str. 176.

Reportaże p. M elcer z ghetta 
warszawskiego, drukowane w  swo­
im czasie w jednym z czasopism 
literackich, są  niezmiernie poucza 
jącym dokumentem obyczajowości 
chasydzkiej w  najbardziej charak­
terystycznych jej przejawach. Żywo 
i z tempr/-amentem kreślone obra­
zki, ubrane w  bardzo popraw ną 
formę literacką, dają w  sumie jak­
by wymowny skrót folklorystycz­
ny, zawierający rewelacyjne nieraz 
szczegóły na  tem at obyczajowych 
niezwykłości ghetta XX stulecia. Z 
reportaży tych w ynika niezbicie, 
że przew ażająca masa żydostwa 
polskiego tkw i beznadziejnie w  o- 
hydnych i bezsensownych przeżyt­
kach skostniałej tradycji, że jest, 
niestety, po dzień dzisiejszy bezwol 
nym łupem religijnego — i polity­
cznego—  w stecznictwa. Nie po­
trzeba wskazywać palcem, k to  po­
nosi za ten  stan  rzeczy ' odpowie­
dzialność. P. M elcer podchodzi do 
tej spraw y bardzo rozsądóe, pisząc 
m. in.: ■ „Postarajmy się wczuć w

położenie żydowskiego nędzarza, 
którego ciemnota i przesądy utrzy­
mują stale na jeszcze niższym po­
ziomie, niżby na  to  wskazywał po­
ziom, osiągnięty przez gospodarkę 
światową dla wszystkich ludzi, ob­
jętych dzisiejszym system em '... To 
słuszne, — ale jedynie wyzwolenie 
społeczne „nędzarza żydowskiego" 
może wywieść go z atmosfery ś re ­
dniowiecza na  szeroką przestrzeń 
ludzkiej i pod każdym względem 
lepszej egzystencji. Półśrodki, choć 
by z najpięknijeszą intencją stoso­
wane, nie przyniosą istotnej poprą 
wy, nie rozluźnią powijaków rytuał 
nego zwyczaju, krępujących dziś 
wierzącego żyda od kolebki aż do 
grobowej deski.

Szkice z „Czarnego lądu" mają, 
jak  wspomniałem, w iele zalet, a 
wśród nich zaletę ustabilizowanej 
tych spraw ach od wielu la t — ak ­
tualności; Szkoda jednak, że autor 
ka — w poszukiwaniu t ,  zw. „sen­
sacji" — pozwoliła sobie na  szereg 
scen drastycznych i odrażających, 
bez których reportaże mogłyby się 
doskonale obejść. T aka m etoda szu 
kania popularności paczy i zacie­
mnia spraw y obiektyw nie naw et 
najsłuszniejsze (np. opis uboju ry ­
tualnego).

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

W  M IEJSCOW O ŚCI ALEKSIN O  
(w  okolicach Tuły) odbył się niezw y 
kły s ta r t  do biegu narciarskiego. 
12-tu sowieckich szybowników w u- 
n iform ach  lotniczych i w m askach 
gazow ych dokonali jednocześnie sko 
Ku ze spadochronem  z sam olotu. N a 
stępnie zrzucono z  sam olotów  na r­
ty , poczem zawodnicy w ystartow ali 
do biegu 200 k im . do M oskwy. Dy­
s ta n s  ten  narc iarze  sowieccy prze­
byli w ciągu  30 godzin, przyczem 
część tra sy  przebyta  by ła , nocą i  w 
m askach gazowych.

CIEK AW Y  RA ID  N A RCIA RSKI 
W  SO W IETACH. Czterej narciarze 
sowieccy, a  mianowicie m alarz  Ne~ 
m uchin w wieku 43 la t, Gościew —  
chemik, 44 la ta , Sacharow  —  inży­
n ier, 44 la ta  i  E lizarow  —  inżynier, 
50 la t, ukończyli ra id  na rc iarsk i na 
tras ie  L eningrad —  M oskwa, dy­
stans 651 kim.

Przed  25 la ty  c i sam i czte re j n a r­
c iarze przebyli tę  sam ą trasę  w cią­
gu 12 i  pół dn ia . Obecnie uzyskali 
wynik znacznie lepszy, dokonując ra  
idu w 8 dni.

PŁYW ACY SOW IECCY uzyskali 
o sta tn io  szereg  dobrych w yników, a  
m ianow icie: 500 m tr. stylem  dowol- 
nym —  Boryssow 6:41 sek„ nowy 
rekord sowiecki, 200 m tr. grzbie to­
wym —  Półtorak  2:40,8 sek., 10# 
m tr . kombinowanym —  (po  25 mtr- 
sty lam i: klasycznym, grzbietow ym , 
n a  boku i dowolnym) —  K istiakow - 
skij 1:11,8 sek., reko rd  Sowietów. 

P iłka  nożna
ZARZĄD M IE JSK I M. W ARSZA­

WY DOMAGA SIĘ  OD PZ P N  lT 
TYS. ZŁOTYCH. Z arząd M iejski m. 
s t. W arszaw y zwrócił się do PZ PN  
z żądaniem  zapłacenia zł. 17 ty s . ty  
tu łem  podatku od zawodów P o lska  - 
A ustrja , rozegranych  w  pocz. pażdzier 
nika  w W arszaw ie. Z arząd Miejski 
podkreśla z swym żądaniu, że  d ru ­
żyna a u s try jac k a  by ła  zespołem  za­
wodowym wobec czego podatek  wy­
nosić powinien 50% dochodu. Z azna­
czyć należy , że zarząd  m iejsk i przy­
pom niał sobie o te j spraw ie  dopie­
ro w 4 miesiące po rozegran iu  za­
wodów. Z arząd PZ P N  postanow ił za 
protestow ać przeciw ko ż ądaniu  za­
rządu  M iejskiego m . W arszaw y, Re 
czy m u to  pomoże?

GA RBA RN IA  ZAPO W IA D Ą  B O J­
K OT K RAKOW SKIEGO OKRĘGU. 
W  niedzielę odbyło się w  K rakow ie do 
roczne w alne zebran ie  KS. G arbar­
n ia . W alne zebranie uchw aliło szereg 
sensacyjnych w niosków, m . in., aby 
G rabarn ia  n ie  b ra ła  udziału w p ra ­
cach zarządu  K O Z P N .' przez swegd 
delegata, poniew aż KOZPN. uchwa­
lił w niosek o rozw iązaniu lig i pań® 
stw ow ej bez w ypow iedzenia się kłtt* 
bów ligowych.
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Szlakiem walk robotniczych

Akcie strajkowe w przemyśle odzieżowym
W arszaw ski oddział IV (Nalew­

ki 2 a) Związku Zaw . Robotn. 
Przemysłu Odzieżowego w Polsce 
zorganizow ał na  sezon wiosenny 
wielką akcję robotników- damsko- 
m agazynowych w  celu unormowa 
nia w arunków  pracy. ,

W  szczególności zaś chodzi o 
usunięcie panującego w  wielkich 
przedsiębiorstwach zwyczaju wy­
daw ania roboty chałupnikom bez 
w iedzy i kontroli odnośnych 
związków. System ten doprow a­
dził do tego , że w  latach ostat­
nich naw et w  okresie sezonu, ro­
botnicy pracow ali zaledwie po 
kilka dni w  tygodniu,, a trw anie t. 
zw. sezonów z  roku na rok się 
ktjrczy.

(Pertrak tacje , prow adzone przez 
Zw iązek Odzieżowy z cechem cha 
topników ( i zrzeszeniem kupców- 
pracodaw ców  nie doprowadziły 
do porozumienia, i Związek Odzie 
żow y zmuszony był proklam ować 
strajk, który ob jął do 1500 robot­
ników dam sko - magazynowych 
w  działach hurtowym i detalicz­
nym?

- Rewizja, areszty i opiecaętowa- 
nłe lokalu tego oddziału (dnia 17 
b. m.) nie osłabiły energ# i soli­
darności. strajkujących a, pomimo 
unieruchomienia całego aparatu 
związkowego przez opieczętowa­
nie lokalu, kierownictwo związ­
ku nie wypuściło z rąk inicjatywy 
w tej akcji. W  ram ach organiza­
cyjnych odbyw ały się posiedze­
nia, konferencje oraz duże zebra­
n ia  strajkujących i porozumiewa­
no się z cechem chałupników. W  
rezultacie uzgodniono stanowiska 
i opracow ano wspólne wytyczne 
akcji robotników  i chałupników, 
pracujących dla wielkich firm — 
hurtowniczych.
ytoia '27-go stycznia po 2 tygod 

litowym strajku  zaw arta  została 
um ow a zbiorowa z kupcami-hur- 
townikami. S trajk w  tych firmach, 
zatrudniających do 400 robotni­
ków  i chałupników, został zwycię 
sko zakończony.

S trajk w  przedsiębiorstwach de 
talicznych branży dam sko - maga 
zynowej trw a  nadal. Pertraktacje 
z pracodaw cam i są  w  toku.

Do analogicznej akcji przystąpi­
li też robotnicy sekcji męsko-ma- 
gązynowej. I tu  z powodu nieustę 
pliwego stanow iska pracodaw ­
ców  należy liczyć z możliwością 
dojścia w  dniach najbliższych do 
strajku, w  którym weźmie udział 
do 1600 robotników i chałupni­
ków.

W  sekcji konfekcji dziecinnej 
strajkuje przeszło 200 robotników 
przeciwko redukcji p ła ć  Strajku­
jący  dom agają się utrzymania w  
mocy cennika zeszłorocznego. — 
A kcja prow adzona jest wspólnie 
z  chałupnikami.

N a tle zatargu  o umowę i cen- 
hik strajkują też Czapnicy - cha­
łupnicy i  .robotnicy? Również 1 w 
innych gałęziach przemysłu odzie 
źow ego w  W arszaw ie są  w  peł­
nym toku prace przygotowawcze 
dó sezonu nadchodzącego.

• •
W Tarnowfe udało się oddzia­

łom Związku bez strajku uzyskać 
w  sekcji męsko - konfekcyjnej

A6NIE5ZKASHEDLEY Z cyklu „MIGAWKI CHIŃSKIE"

Upadek Szangpo’ ’
2 upoważnienia autorki przełożyła B, Kopelówna

Obszarnicy zamknęli i ufortyfikowali wszystkie 
bramy Szangpo i nie pozwalali nikomu wychodzić ani 
wchodzić. Mury były wysokie i grube — i nie dało­
by się ich zwalić przez bombardowanie. Wobec cze­
go Czerwona Annja i chłopi przystąpili do blokady 
i oblężenia, — tak, że zanim upłynął miesiąc, nie by­
ło prawie chłopa w okolicy, któryby nie brał kolej­
no udziału w walkach.

Noże i motyki i długie dzidy chłopskie nie przyda­
wały się na nic. wobec mocnych murów miasta. Gdy 
w czasie ciemnych nocy chłopi i żołnierze Czerwonej 
Armii próbowali wdrapać się na mury, nieprzyjaciel 
trzymał zapalone wielkie pochodnie — i w  świetle 
tych pochodni zestrzeliwał oblegających. Czasami ar­
mata Czerwonej Armji usiłowała daremnie zbombar­
dować bramy miasta. Chłopi nigdy przedtem nie bra- 
udziału w prawdziwej bitwie, to też huk armat spo- 
ozątku ich przerażał. Ale wkrótce przyjrzeli się ar­
matora — i zbadali je z ciekawością i napięciem; — 
feh szorstkie dłonie pieściły je bez strachu, jak pieś- : 
ga ńę rzecz, którą się kocha.

Potem gromady chłopów poszły w górę, aby ścinać 
olbrzymie drzewa. Drzewa te spalali, lub obciosywa- 
li z jednego końca, zostawiając d rugi koniec nienaru­
szony. W pobliżu miejsca, gdzie kończyła się wypa­
lona dziura — od strony zdrowego końca — wierci­
li nawylot mały otwór — do podpalenia. W otwór ta­
kiego drewnianego działa wbijali proch strzelniczy, a 
na wierzch — stare gwoździe, kawałki blaszanych 
puszek, odpryski stali, potłuczone szkło, ostre ka­
mienie. W ycinali ze swoich lepianek puszki „Stan­
dard Oil", a niektórzy topili motyki. Potem w otwór 
nad prochem strzelniczym podkładali ogień. Huk 
wstrząsał niebiosa i napełniał przerażeniem serca Mir 
Tuan. Niektóre działa rozpadały się, wyrządzając ty­
leż szkody samym chłopom, oo nieprzyjacielowi, ale 
chłopi poprostu robili nowe armaty i entuzjastycznie 
kontynuowali bombardowanie.

Wzgórza zaroiły się od chłopów, ścinających drze­
wa. Potem dziesiątki ich, unosząc w ramionach ol­
brzymie pnie, z rytmicznemi okrzykami walili poła­
mi w bramy miasta. Na ataki swoje wybierali ciem­
ne noce, ale pochodnie nieprzyjacielskie rozjaśniały 
ciemności i śmiercionośne armaty na mirrach miasta 
przystępowały do akcji. Dziesią tki chłopów, — mar 
twych lub rannych — padały na ziemię, ale nowe 
dziesiątki przychodziły zająć ich miejsca. W ten spo­
sób oblężenie trwało dalej.

W czasie oblężenia Szangpo chłopi przeżyli cud. 
I Poprzednio Czerwona Armja zdobyła od białych ar-

mij siedem aeroplanów. Dywizja, atakująca Szangpo. 
miała jeden. Nigdy jeszcze chłopi nie widzieli podo­
bnego przedmiotu.Gdy pewnegodnia uniósł się on w 
górę, jak ptak, i, naładowany bombami, krążył nad 
Szanghajem, rzucając swoje śmiercionośne pociski, 
chłopi stali jaik skamieniali ze zdumienia. Wysłanni­
cy ich gonili, jak szaleni, po wzgórzach z wiadomoś­
cią'. — Czerwona Armja potrafi zwyciężyć niebiosal 
Czerwona Armja potrafi latać w powietrzu!

W Czerwonej Armji powstała rozbieżność zdań 
co do słuszności rzucania bomb na Szangpo; powia­
dano. że bomby zabijają ludzi niewinnych, a nietylko 
obszarników. Potem już samolot wzniósł się tylko raz 
jeden — i jedynie w tym celu, aby zrzucić na miasto 
ulotki, wzywające ludność do powstania przeciwko 
obszarnikom i otwarcia bram miasta swoim braciom.

Wewnątrz miasta radjo wzywało pomocy „Bia­
łych" wojsk. Ale całe południowe Kiangsi znajdowa­
ło się w rękach mas; po wsiach i miasteczkach w dal­
szej i bliższej okotlicy utworzono rządy Sowietów; 
Czerwone straże robotników i chłopów strzegły 
wszystkich dróg, wiodących do terytorjum sowiec­
kiego. „Białe" wojska nie. mogłyby przejść bez zet­
knięcia się z Czerwoną Armją, A Czerwona Armja 
nie lękała się śmierci, nie mówiąc o „białych" żo ł­
n ierzach .

(d. c. n.)

przedłużenie na r. b. cennika zesz 
łorocznego na rok 1936.)

W  sekcji damsko - konfekcyjnej 
prowadzi związek akcję przeciw­
ko tendencji fabrykantów do wpro 
wadzenia dotychczas mało na 
tym terenie praktykowanej prac? 
chałupniczej.ZNa tle akcji cenniko­
wej przy roootach płóciennych —

Dnia 1! stycznia w  sobotę ZZZ.' 
zwołała w Ostrowcu w najwięk­
szej sali kina „Marzenie,, wiec pu­
bliczny, na którym, miała być o- 
mawiana spraw a jedności ruchu 
zawodowego?

Na wiec przybyli jako referenci: 
p. Biernacki z W arszaw y i p. Klu- 
kowski z W ilna.

(Śala została przepełniona, znaj­
dowało się w niej przeszło 1000 o- 
sób. Przemówienia Zetzetowców 
zebrani przyjęli niechętnie. Potem 
zabrali głos tow. Gawłowski czł. 
Zw. Rob. Przem. Metal, i tow. Jan 
W iltos, sekretarz okręgowy tegoż 
Związku, których wywody ca ła sa  
la przyjęła burzliwemi oklaskami. 
W  ten sposób wiec ZZZ. przemie­
nił się w  manifestację na rzecz ru
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Sw etna t-nmadonna

W ANDA W ER M IŃ S K A
BARON CYGAŃSKI

SOBOTA
1/11

PoW «lj« itaHi MsMsi
w Ostrowcu I Starachowicach

W iadom ości Potok?1
N O W E P O K ŁA D Y ROPY 

N A FTO W EJ.

W  L ip ien i, pow . tu rca ań sk ieg o  
dowiarcono się bogatych pokładów 
ro p y  n a fto w e j. W y d ajn o ść  szybu  
w y n o si 60  to n n  ro p y  dz ien n ie . J e s t  
to  je d e n  z  na jb o g atszy c h  szybów , 
dow ie rc o n y ch  w  ciągu  ostalnnch 
kilkunastu łat.

W Y K R Y C IE  ZBRO DNI 
PO 10 L A TA C H .

W e  w si T rze b o ń , pow . W y rzy sk  
w ła d z e  w p ad ły  n a  ś la d  m o rd e r ­
s tw a , p o p e łn io n eg o  p rz e d  10 la ty .

F ra n c is z e k  K o w alk i, na w iąz aw ­
szy  ro m an s  z  M aś lo n k c w sk ą , po ­
stanów ®  po zb y ć  s ię  w łasnej cho re j 
żony . P la n  te n  w y k o n a ł K ow alsk i 
p rz y  pom o c y  b r a ta  M aślankow sk ie j 
w  te n  sposób , ż e  K o w alsk i udusił 
c h o rą  ż o n ę  w  dom u . N as tęp n ie  ca ­
la  z b ro d n ic za  t r ó jk a  w y n io s ła  zw ło  
Id n a d  rz e k ę , d o  k tó re j  w rzu co n o  
z am o rd o w an ą .

P o  w y k ry c iu  zw ło k , k o m is ja  le ­
k a rs k a  n ie  m og ła  u s ta lić  ,czy za ­
c h o d z iło  tu  m o rd e rs tw o , czy sa ­
m obójstw o.

D o p ie ro  w  ty c h  d n ia ch  don io sła  
M a ś la n k o w sk a  (w  m iędzyczasie  
w z ię ła  ona  ś lu b  z K ow alsk im ) o 
s tra sz n e j te j z b ro d n i po lic ji. W  ten

NAJTAŃSZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

PRYLINJKI
WABS2AU4A JEROZOLIMSKA27

strajkuje 120 chałupników i robot 
nikówD

/W  Łodzi — oddziały Związku
Odzieżowego organizują akcję w 
poszczególnych sekcjach, domaga 
jąc  się redukcji czasu pracy. 8-io 
godz. dzień pracy bowiem znany 
jest tam  jedynie z teorji.

chu klasowego w ogólności, a  Zw 
Rob. Przem. Metal, w szczególno-

Podobnie było i w Starachowi­
cach w  dniu 12 stycznia w  kinie 
„Strażak", gdzie ZZZ. zwołał pu­
bliczny wiec.

Po wywodach p. Szuriga, gene­
ralnego sekretarza ZZZ., zabrali 
głos: tow. Jan W iltos z Ostrowca 
i tow. Gorzkowski ze Starachowic, 
którzy tak, jak  i w Ostrowcu wy-: 
tknęli, że ZZZ. przyczynił się do 
rozbicia ruchu.

Cała sala solidaryzowała się z 
wywodami naszych mówców. Pó­
źniej chciał jeszcze zebrać głos 
tow. W iltos i tow. Górecki, lecz 
wiec został szybko rozwiązany.

sp o só b  z em śc iła  s ię  o n a  n a  m ężu , 
z k tó ry m  p o p rz e d n io  p o k łó c iła  s ię  
w  sp ra w ie  m a ją tk u .

K o w alsk ieg o  o sa d zo n o  w  w ięzić  
n iu .

TR A G ED JA  D EZER TER A .
W  T o ru n iu  p rz e d  k ilkom a  d n ia ­

m i ż o łn ie rz  63 p u łk u  p ie c h o ty , s to ­
jący  n a  w anc ie  z n ik ł nag le, N a m iej 
sou, gdz ie  z najdu je  s ię  w arto w n ia , 
zn alez io n o  k a ra b in  j  p rze s trze lo n ą  
c za p k ę. N ad  W isłą  zn alez io n o  zem  
d lo n e g o  c z ło w ie k a  z  odm rożonem i 
nogam i. B y ł to  zag in iony  ż o łn ierz . 
P rz ew ie z io n o  go d o  sz p itla a , gdz ie  
n a ty c h m ia s t d o k o n a n o  am pu tac ji 
nóg  d la  rabow an ia  życia ,

Po o p e ra c ji ż o łn ie rz  o d z y sk a ł 
p rzy to m n o ść  i ośw iadczy ł, że, c h c ia ł 
z d e z e r te ro w a ć  i  o c ie k ł z  p o s te ru n ­
ku . a le  gdy  z o rje n to w a ł s ię , ż e  c ze ­
k a  go  su ro w a  k a ra ,  p rze z  k i lk a  dni 
w  c iągu  k i lk u n a s tu  godzin  m oczył 
nogi w  W iś le , by  je  so b ie  od m ro ­
z ić  i  w te n  sp o só b  d o s ta ć  s ię  do  
szp -ta la .

U M A R Ł A  Z  GŁODU.
W  Z ab rz eg u  k o ło  B ie lsk a  z n a le ­

z iono  w  m ie sz k an iu  w ła sn em  zw ło ­
k i 6 0 - le ta ie j Maryi J a n o s z  ow ej. P o ­
c zą tk o w o  p rzy p u sz cz an o , ż e  s ta ­
ru sz k a  p o p e łn iła  sa m o b ó jstw o , jed­
n a k  p o d c z a s  se k cji z w ło k  s tw ie r ­
dzili le k a rz e , ż e  Ja n o sz o w a  um a­
r ła  z g łodu . P o g rz e b  z m arłe j odb y ł 
s ię  p rz y  tłu m n y m  u d z ia le  ludność*, 
k tó r a  ż eg n a ła  z m arłą , ja k o  o fiarę  
obe cn e g o  u s tro ju  sp o łecznego .

Straszne warunki
w państwowej fabryce azotu

pracy
w Chorzowie

Nędza i oburzenie stale w zra­
s ta  u nas „na Azotach" w śród ro 
botników. Od czasu ostatnich 
„kamiennych ofiar" mówiąc sło­
wami p. Kwiatkowskiego, to zna­
czy od inowacyj w  listopadzie r. 
1935, które dotyczyły przegrupo­
wań i racjonalizacji pracy, pogar­
sza się warunki pracy z każdym 
dniem.

Blisko połowę robotników prze 
grupowano z wyższych kategoryj 
do niższych o jedną, dwie a  na­
wet trzy kategorje.

Robotnik, zarabiający według 
kategorji A — 10,35 został prze­
rzucony do kategorji B—9.75 zł. 
C — 8,95 zł. D — 7,56 zł. Robot­
ników ze średnich przerzucono do 
niższych kategoryj. Oprócz tego 
mamy wielu robotników, których 
zarobki w ahają się pomiędzy 5— 
6,40 zł. i kobiety —  3 —  4,50 zł.

Równocześnie p. Kwiatkowski 
(b. dyr. fabryki i obecnie Min. 
Skarbu) uruchomił piece według 
zasady nowej racjonalizacji p ra­
cy, która wyrzuciła z „Azotów” 
1200 robotników, pozostawiając w 
fabryce 1800 robotników, lecz u- 
trzymując produkcję na  tej samej 
wysokości, co przy załodze wyno­
szącej 3000 robotników. Np. przy 
jednym kotle był jeden palacz .pra 
cujący bez świętówek, a  obecnie 
jeden palacz przy dwóch kotłach 
w dodatku przy stosowaniu „świę 
tówek". Obecnie stosuje się świę- 
tówki" w ilości 5 —  8 na miesiąc 
i turnusy. ►

Przy przepracowaniu przez ro-

p rz e s ta ń e le  o cze k iw a ć  
daremnie i bezradnie popra­
wy losu. Tylko zerwanie 
z biernościq może obdarzyć 
Was szczęściem. Gro no lo­
terii przynosi lięzne wygrane. 
Szanse duże i jednakowe dla 
wszystkich. G r a j c i e !  Nie 
trwajcie w bezradności. Losy 
I-ej klasy 35  loterii sq już 
do nabycia w  szczęśliwej 

kolekturze

R.UlOLflWSKH
Centrala:

Warszawa, Nowy Świat 19. 
Oddziały.

w Warszawie, Wilnie 1 Krakowie. 
Z a m ó w ie n ia  za m ie |sco w e

nonio r  n. »
Cena losu 40 zł; ćwiartka 10 zł.

Ciągnienie 20 lutego.

(Kor. własna).

botnika kilkunastu dniówek na 
miesiąc, narzuca mu się cały sze­
reg potrąceń jak  LOPP, Li­
ga Morska, Rezerwiści, Strzel­
cy, Powstańcy i t. p. Oczywiście 
odlicza się podatek, który ostat­
nio dekrety rządu podwyższyły o 
100 proc., podatek państwowy, — 
który robotnikom narzucono, a 
przeciw któremu robotnicy prote­
stowali, uchwalając na zebraniu 
załogowym rewolucję antypodat- 
kową. “

Uznaje się nas za robotników 
państwowych, pomimo, że ulg, z 
których korzystają pracownicy 
państwowi nie posiadamy.

By uspokoić burzące się masy

Losow anie prem iow ych książeczek  
oszczędnościowych P. K. 0.

D nia 30 styczn ia  1936 r. odbyło się 
w  PK O . trzecie  publiczne prem iow a­
n ie  książeczek n a  w kłady oszczędno­
ściowe prem jow ane S e rji III-e j.

W  prem iow aniu b ra ły  udział k sią ­
żeczki, n a  k tó re  wniesiono w szystkie 
wkładki za  ubiegły k w arta ł w  te rm i­
n ie  do dn ia  2  styczn ia  1936 r.

P rem je  po zł. 1000 pad ły  n a  n -ry : 
166021 173263 193086.

Prem je  po zł. 500 pad ły  n a  n-ry: 
150369 150783 151904 153546 161899 
172118 173422 175709 179330 181421 
191193 192673 200134.

P rem ie  po zł. 250 pad ły  n a  n -ry : 
151103 162251 152886 155740 156025 
158541 162008 162188 164691 166234 
169604 171151 172099 175501 177366 
177813 178080 178093 180822 182140 
182649 188273 183314 184767 184795 
185625 186016 190099 190671 192622 
194110 194457 195695 196083 197373 
197786 199332 199921 204863 210012.

P re m je  po zł. 100 pad ły  n a  n -ry : 
150809 151325 151462 151764 151962 
152607 152821 152974 153211 153526 
164059 154092 154605 154971 155791 
156129 156145 156920 157035 157458 
158067 159650 160387 160549 161327 
161701 162600 162818 163057 168194 
163244 163685 163712 164029 164045 
165608 165783 166016 166894 166447 
166459 167095 1673”5 167840 167685 
I632S9 J69155 169155 i- iicS ” 16991J 
170599 17-597 172365 l733C0 174186

K a c lk ra d lo w y

Słuchajmy krótkich fal
Pojaw ien ie  się polskiej s ta c ji k ró t 

kofalow ej, Babice, za in te resu je  za­
pewne szersze grono radiosłuchaczy. 
O dbiorniki będące n a  rynku  f a l  k ró t

S stosow ane do odbioru fa l k ró t-  
(19— 50 m .), zagadnienie prze­

róbki odbiorn ika  zwykłego do odbio 
r u  fa l kró tk ich  je s t  bardzo a k tu a l­
ne. Poniew aż tru d n o  je s t  przerab iać  
odbiorniki firm ow e, trudność  tę  u su ­
w am y przez zastosow anie do odbior­
n ik a  norm alnego t .  zw. a d ap te ra  
krótkofalow ego. J e s t  to  jednolam po- 
w y a p a r a t  dodatkowy, k tó ry  je s t  za­
silany  tern sam em  źródłem  napię­
c ia, z  k tórego ko rzysta  s ta ry  ódbior 
nik?

leżeli odbiornik, k tórym  rozporzą­
dzam y, n ie  posiada w zmocnienia 
w ielkiej częstotliwości, używ am y a- 
d a p te ra  w  układzie superheterodyny 
w yzyskując w zmocnienie . wielkiej 
częstotliwości odbiornika, ja k o  s to ­
pień  w zmocnienia pośredniego. Koszt 
ad ap te ra  krótkofalow ego je s t  wzglę 
dn ie  bardzo niski. S k łada  się on z 
lam py audjonow ej, kondensatora  o- 
brotow ego, pow ietrznego około 100 
cm., kondensatora  zmiennego o Ija- 
lek tryku  sta łym  około 250 cm. i ze­
społu cewek krótkofalow ych.

Zbudow anie tak iego  a d ap te ra  we-

robotnicze i urzędnicze, dyrekcja 
te podatki w  kilka dni po otrące­
niu zwróciła w  postaci pożyczki. 
Robotnicy zdają sobie sprawę, że 
krok ten ze strony dyrekcji jest 
zarówno wynikiem stanowczej 
postawy robotników jak  i stwier­
dzeniem stanu faktycznego. Trze­
ba bowiem wyraźnie stwierdzić, 
że blisko połowie robotnikom dy­
rekcja postanowiła najpierw  po­
trącić podatki a  co do  potrąceń na 
ubezpieczenie, za mieszkanie, 
światło i t. d., dyrekcja wystoso­
w ała do robotników listy, iż po­
trąci z zaliczki. W zburzenie wśród 
robotników — trwa.

PR ACOW NIK FABRYKI.

174666 175608 176636 175815 176279 
176680 177312 177958 178281 178722 
178772 178796 179339 179412 181104 
181142 181188 181189 181681 181758 
182448 182975 183229 189657 183587 
188776 183946 184050 184475 184806 
185041 185072 185422 186836 186380 
187040 187233 187738 185448 188706 
189506 189683 189710 189896 190021 
190383 190465 190491 190538 190711 
191094 191331 192078 192236 192415 
192771 192910 193492 193626 193894 
194097 194641 195163 195278 195915 
196249 196399 198822 199032 199148 
199209 199839 199972 200012 201788 
207013 208472 209003 210011 210704 
211219.

Ogółem padło 192 p rem ij n a  łączną 
kw otę z l  33.260.

Zainteresow ani wkładcy zostaną  o 
powyższem zaw iadomieni listownie.

N ależy zaznaczyć, że zasadą  wkła­
dów oszczędnościowych p rem ij serji 
I II - e j je s t  s ta ły  w zrost liczby prem ij 
w  m iarę  w zras tan ia  w kładów  n a  k sią­
żeczce, przyczem  po o trzym aniu  p re ­
m ij, książeczki n ie  tr a c ą  sw ej waż­
ności, lecz nadal biorą udział w  n a ­
stępnych prem jow aniach pod w arun ­
k iem  regularnego  op łacania dalszych 
wkładek.

Książeczki S e rji I II -e j, n a  k tó re  pa­
dły prem je po zł. 250 w  popre^dnfem 
losow aniu, do tychczas mepodjęto:
nr. 161830 P  i  169436 P.

dług  schem atów , egzystujących p ra ­
wie w  każdej p rasie  technicznej, nie 
nastręcza  trudności d la  początkują­
cego rad jo am ato ra  i  niew ielkim  kosz 
tom zapewni doskonały odbiór k ró t­
kofalow y d la  posiadaczy odbiorni­
ków dwuzakresowych.

Muzykantom
wstąp wzhroniony

W  dn iu  1 lutego o godz. 16.15 Te­
a t r  W yobraźni d la  dzieci, w ystępuje  
Z nowem słuchowiskiem J a n in y  Mo­
raw skie j, au to rk i całego szeregu wy- 
różniających się słuchowisk dziecię­
cych, ja k : „N ajpiękniejszy wieczór , 
„A ntena  w karczm ie Rzym*, „Gwia 
zdy i dwójkł** i fe p . T reśc ią  nowego 
słuchow iska p. fc: „M uzykantom 
w stęp w zbroniony", u ję tego  w  sze­
reg  barw nych, pełnych życia i  ruchu 
scen, są  przygody p a ry  m uzykantów  
ulicznych —  wnuczki i  dziadka —  
którzy  po długiej tułaczce bez chleba 
i dachu n a d  głow ą z n a jd u ją  p rzy tu ­
łek u  dobrych ludzi. Głęboka w ia ra  
au to rk i w  dobroć ludzką i spraw ie­
dliwość, p rom ien iu jąca  z tego  słućhfr 
w iska, stanow i najw iększy  urok  te j 
w zruszającej, a  zarazem  in te resu ją ­
cej audycji.

Koncert Rachmaninowa
e rg ju sz  Rachm aninow  łączy w »  

ta len ty  najróżnorodniejsze . W
----- - j  lin ji je s t  on bardzo wybit-
i kompozytorem zwłaszcza niu*.? 
sym fonicznej i  fo rtep ianow ej. —  
» preludj'a  i ko n certy , fortep iano  
stanow ią  w ażne pozycje w  reper 
rze p ianistycznym . Leoz Rach- 
linow je s t również doskcoatym 
j-gentem, a  przedewszystkiem 
an iałym  p ia n is tą , jednym  z n a j-  
iniejazych dobry obecnej. Jako  
r p re ta to r  w łasnych utw orów  ln - 
isuie on w szczególnie silnei nue- 

Radjosłuchacze usłyszą tego  nie 
sdętnego m uzyka w  audycji z  
; dn ia  l . n  o godz. 17.50 ja k o  dy- 

„ W okalizy". K oncert jego

W ieuór operetkowy
N a  zakończenie tygodnia  nadaje  

Polskie R adjo dn ia  1 .II o godz. 22 
w esoły wieczór operetkow y. W yko­
nanie  p rog ram u  powierzono u lubień 
com radiosłuchaczy, doskonatym in ­
te rp re ta to rom  lekkiej m uzyki: śpie­
wakowi Januszow i Popław skiem u, 
śpiewaczce M aryli K arw ow skiej i  
Podw ójnem u K w artetow i W okalne­
m u Polskiego R ad ja . W  audycji w e­
źm ie rów nież udział M ała O rk iestra  
P . R. pod dy rekcją  Z dzisław a Gó­
rzyńskiego. W  prog ram ie  fragm en ty  
z opere tk i K a lm a ra  i R udolfa  Stul-
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
To warzysze! Towarzyszki!

W niedzielę, dn. 9 lutego, o godz. 6 wieczorem w sali S tarego Teatru

K ra k ó w  R o b o tn iczy
sk łada hołd

Pierwszemu „Proletariatowi"
i proietargatczykowi A leksandrowi 
Dębskiem u w  1-szą rocznicę śmierci

PROGRAM- Przemówienia tow. tow. Tomasz Arciszewski i dr. 
Lidja Ciolkoszowa. Inscenizacja 8 scen z historji „Proletariatu" pióra 
Leona KRUCZKOWSKIEGO i Lecha PIWOWARA.

W stęp — na  pokrycie kosztów — 60 gr. Członkowie T. U. R., 
P. P. S, i  Zw. Zaw. płacą 40 gr. Karty wstępu nabywać można wcze­
śniej w Bibljotece T.U.R., Sławkowska 12 i Administracji „Naprzodu" 
Okręg. Kom. Robota. P.P.S, Tow. Uniwersytetu Robota,

Kraków - Miasto. Rada Związków Zawodowych.
Stów. b. Więźniów Politycznych,

K rzyw da p racow ników  szpitalnych
S łu ż b a  s z p ita ln a  w  sz p ita lu  św . 

Ł a z a rz a  w  K ra k o w ie  ż a li s ię  ń a  
p a n u jąc e  ta m  sto su n k i . N iższych 
fu n k cjo n a riu szy  s z p ita ln y ch  zm u­
sza  s ię  d o  p ra c y ^  po  15 godzin  
dz ien n ie , m e  w y p ła c a ją c  im  za  go 
dż in y  nad licz b o w eg o  w y n ag ro d ze ­
n ia . P o d o b n o  fu n k cjo n a riu sze  ci 
m uszą  p e łn ić  s łu ż b ę  w  n ie d z ie lę  i 
w  ś w ię ta  n ie  o trzy m u jąc  w zam ian  
żad n e j w y p ła ty . W sze lk ie  up o m i­
n a n ia  s ię  o  w y p ła tę  w y n ag ro d ze ­
n ia  są  z u p e łn ie  b e z sk u te c z n e . P o ­
n a d to  z  n isk ich  p o b o ró w  fu n k c jo ­
n a riu szy  p o tr ą c a  s ię  m iesięczn ie  
p o  2 lu b  3 z ło te  n ie w iad o m o  n a  ja ­
k ie  ce le . F u n k c jo n a riu sz  n a w e t  n ie  
w ie  n a  co  id ą  te  p ie n iąd z e .

Uregulować ul.
Skarżą się nam mieszkańcy ul. 

Łagiewnickiej na straszne niepo­
rządki, panujące na tej ulicy — 
B rak chodników, daje się dotkli­
wie we znaki mieszkańcom. Rów 
nież nieuporządkowana jezdnia 
przedstaw ia podczas roztopów, 
deszczu i odwilży pożałowania go 
dny widok. Ludzie dosłownie brną 
po kostki w  wodzie i w błocie.

M agistrat jak  gdyby zupełnie 
zapomniał o tej ulicy i o jej miesz

P ra co w n ic y  s z p ita la  m ie li o tr z y ­
m ać n a  ś w ię ta  sk ro m n ą  rem u n e ra  
cję. N ie s te ty , n iż szy m  fu n k cjo n a r­
iuszom  rde  w y p ła co n o  re m u n e ra -  
ćji. R ó w n ie ż  u r lo p  św ią tec zn y  sk ro  
como d o  tr z e c h  dn i, m im o z a rz ą ­
d z en ia  ze  s tro n y  m in iste rjum , k tó ­
r e  w y ra źn ie  n a k a z y w a ło  u d z ie la ­
n ie  u r lo p ó w  5 -c io  d n iow ych

N a s tę p n ie  ż a lą  s ię  n iż si p ra c o ­
w n icy  n a  z łe  i sk ą p e  odżyw ian ie .

T ego  ro d za ju  s to su n k i w  in s ty ­
tuc ji sp o łe cz n e j są  z g o ła  n ie d o p u ­
szczalne . Z w ra ca m y  s ię  d o  m ia ­
ro d a jn y c h  czy n n ik ó w , a b y  z echcia  
ły  z a in e tre so w a ć  s ię  te m i s to su n ­
k a m i i p o  z b ad a n iu  ich  w ydały  
s to so w n e  z a rzą d ze n ia .

Łagiewnicką
kańcach. Może ją  naw et wykre­
ślić ze swojego spisu. Poprostu 
zmniejszył obszar m ia s ta  o jedną 
ulicę. Redukuje naw et i ulice. — 
Żart żartem, ale chyba mieszkań­
cy mają prawo do jakich takich 
chodników i jezdni. Płacą podat­
ki, więc m ają praw o żądać. Ulica 
Łagiewnicka swoim wyglądem 
krzyczy o naprawę! Pamiętajcie 
o tem włodarze miasta!

Zastrzelił złodzieja
W cz o ra j w  no cy  n ie z n a n i sp raw  

cy d o s ta li  s ię  do  og ro d u  z ak ła d u  
im . H ełd lo  i u s iło w a li w ła m ać  s ię  
do  sk le p u  g a lan te ry jn eg o . D o­
s trz e g ł to  s tr ó ż  nocny , E d w ard  
H an k iew ic z , i s ta r a ł  s ię  ich  z a ­
trzym ać . G d y  je d en  z e  z łodzie i 
s ię g n ą ł r ę k ą  do  k ie sze n i p o  broń. 
H . w  o b ro n ie  w ła sn e j s t r z e l i ł  do

W. niedzielę, dn ia  2 lu tego  b. r. o 
godz. 4.30 w domu Górników przy 
ul. K rasińskiego 16, o rgan izac ja  m a­
larzy  w K rakow ie w ystaw ia

„KR AK O W SK Ą  SZO PK Ę 
RO BO TN ICZĄ "

p ió ra  tow . A dam a Polewki'.

K IN O  M U ZEUM  D LA T . U . R.
W  sobotę 1 i  w  niedzielę, dn ia  2 

lutego b. r .  u lubieniec publiczności, 
gen jalny  komik A dolf D ymsza w n a j 
weselszej i  na jw spania lszej komedji 
p . t.: „W acuś'1.

Szalony w ir  ucńesznych zdarzeń i 
w ypadków !!! F ilm , k tó ry  każdego 
ubaw i i uw eseli!

Salw y śmiechu. Ponadto dodatki.

Radjo krakowskie
Sobota, 1 lutego.

6.30 Pieśń  poranna i g im nastyka. 
6.50 M uzyka lekka. 7.20 Dziennik po 
ranny . 12,03 D ziennik południowy.— 
12.25 K o n c e rt. o rk ies try  kam eralnej. 
13.00 R ecital J a n a  K iepury. 13.zG 
Chwilka gospodarstw a domowego.
13.30 L ekcja  języka  polskiego. 13.45 
M uzykka lekka i  taneczna. 14.30 Kon 
c e r t ork. dę tej. 15.00 Żona kam ienna, 
klechda. 15.15 N asz  handel morski.
15.30 Recital fortepianow y. 16.00 Le 
keja  języka  francuskiego. 16.45 
T ea tr  W yobraźni: O ryginalne  słucho­
wisko d la  dzieci. 17.00 Cała Polska 
śpiewa. 17.50 S e rg jusz  R achm ani­
now jako  kom pozytor i  odtwórca. 
18.40 Sk rzynka-d la  dzieci. 20.00 Kor. 
c e rt w  wyk. ork . sym f. P . R. 20.45 
Dziennik w ieczorny. 20.55 O brazek z 
Polski w spółczesnej. 21.00 A udycja 
d la  Polaków  zagran icą. 21.30 W esoła 
Syrena. 22,00 W ieczór operetkow y. 
23.05 N ajnowsze przeboje z płyt.

n ie g o  d w u k ro tn ie , r a n ią c  go  w  p a ­
chw inę . D rugi o so b n ik  ty m c z a ­
sem  z b ieg ł. R an n eg o , k tó ry m  o k a ­
z a ł  s ię  z nany  z łodzie j F e lik s  Ja s iń  
ski, p rze w iez io n o  d o  sz p ita la , 
gdz ie  z m arł.

R e p e r tu a r
TEA TR IM. J .  SŁOW ACKIEGO.
Sobota, „C him ery".
N iedziela popoł. „T rzy  a sy  i jedna  

dam a”, wiecz. „Chim ery '1.
T E A T R  „B A G A T E L A ". R ew ja 

„U  źródła śm iechu" i  film  „Roześ­
m iane oczy".

PR Z E D ST A W IE N IE  D LA T . U . R.
W niedzielę dn ia  2 lutego popo. 

łudniu o godz. 4 -ej w ystaw ia T ea tr  
M iejski im . Słowackiego w K rakowie 
sztukę „3 ASY I JE D N A  DAMA".

Bilety do nabycia w lokalu TU R„ 
w adm inistracji N aprzodu i od godz. 
12 w dniu przedstaw ienia  w kasie 
T eatru .

D ZIŚ NOW Y Z E SP Ó L  W  „BA ­
G A T E L I". W  sobotę odbędzie się 
w  te a trz e  B agate la  pierw szy gościn­
ny  w ystęp znakom itych artystów  
scen polskich. U dało się dyrekcji Ba 
g a te li pozyskać solistkę Basię Rol­
ska  i K onrada  Ostrow skiego, k tórzy 
w raz  z zespołem baletow ym  należą 
do czołowych zespołów w  P o lsce .• — 
W ystaw iona będzie a k tualna  , rew ja  
p. t .  „U  źródła śm iechu", k tó rą  reży­
seru je  Ludw ik L aw iński, m ą jąc  do 
dyspozycji oprócz gości w arszaw s­
kich Fedorównę, Pilarsk iego , D w er­
nickiego. R ew ja  w yposażona je s t  w 
nowe dekoracje  i  ba rw ne  kostjum y. 

Co nraią w kinoteatrach 
A D RIA : „Droga bez pow rotu".
A PO LLO : „B urza nad św iatem ".
A TLAN TIC: „B ar Micwe11 i „Żyj 

i śmiej się".
PR O M IE Ń : „Księżniczka Czar- 

daszka".
SOKÓŁ: „K arnaw ał i m iłość1.
ST E L L A : „Co mój m ąż tó b r w no­

c y '"
ŚW IT: „Melodje z  nad D unaju11.
SZ T U K A : „W alczyk d la  ciebie".
U C IE C H A : „Rotm istrz  W erfen".
W ANDA: „M elodja wielkiego m ia­

sta".

W niedzielę, dn, 2 lutego r. b. o godz. lO .tej przedpoł. w sali De- 
mu Górników, Al. Krasińskiego 1. 16 odbędzie się

Wielki wiec protestacyjny
pracowników miejskich, tramwajarzy i emerytów

Pod hasłem: Przeciw krzywdzącym projektom  ustaw i Przeciw 
obniżaniu zarobków i redukcjom! Przeciw pogarszaniu położenia 
pracowników miejskich, tram wajarzy i emerytów!

Przemawiać będą towarzysze: Z. BOCIAN, M. ŁACHECKI, radai 
miejscy: K. PRZYBYś, dr. J .  ROSENZWEIG i dr. SZUMSKL

Pracownicy miejscy! Towarzysze! Emeryci! Stawcie się masowo 
na zgromadzenie, by zamanifestować swą nieugiętą wolę w alki o  sw o­
je prawa, o zagrożony byt.

ZWIĄZEK PRACOWN. KOMUNALNYCH I  INST. 
UŻYTECZN. PUBL., ODDZIAŁ I-szy i H-gi w Krakowie.

Historie dnia
PO STRZELON Y  W SZY N K U.
W szynku Loli M etzger przy  ul. 

Bawół 3, został postrzelany w  p ra ­
w e ram ię  J a n . Zapiórkow'ski, zam. 
przy ul. św. W aw rzyńca 20. Po opa­
trzen iu  go przez Pogotowie R a tun ­
kowe odesłano Zapiórkow skiego do 
szp ita la  św . Ł azarza. U ustalono, że 
spraw cą je s t S tefan  P iekarz , który  
zbiegł. Tłem zajśc ia  były porachun­
k i osobiste. . . .

PO W IN ĘŁA  S IĘ  M U NOGA. 

A resztow ano Jasińsk iego  W ładys­
ław a, za  system atyczną kradzież o- 
buw ia ze sklepu w Rynku Głównym 
12, w artości około 250 zł. na szkodę 
M ąlw iny, M eisser, zam. przy  ulicy 
K arm elickiej 1.

W  sobotę, dnia 1 lutego 1936 
roku z okazji imienin towarzysza 
Ignacego Daszyńskiego w  sa’ ii 
domu Górników, Al. Krasińskiego 
16, odbędzie się

TRADYCYJNA
IGNACÓW KA

Początek zabawy o godzinie 9-tej 
wieczorem. W stęp 1.50 gr.

Okręg. Komitet Robotniczy P. 
P. S. Kraków - Miasto i Zwią 
zek Zawodowy Robotników 

Przemyślu Metalowego.

Wścieklizna u psa
Wobec stw ierdzenia w ścieklizny, u  

p sa  w Dz. V II. S tradom  Z arząd  M iej 
ski w ydał następu jące  zarządzenia: 
że dzielnicę tę  ja k o  zagrożoną w śde  
k lizną  zam yka się n a  okres trzech 
miesięcy Ł j .  od dn :a  ogłoszenia do 
18 kw ietn ia  1936 roku d la  swobodne­
go w ypuszczania psów. W szystkie 
p sy  w inny być dniem  ;■ nocą, .trzym a­
ne  n a  uw ięzi, psy  zaś prow adzone ria  
smyczy, zaopatrzone być m uszą , w 
bezpieczne^ gęste  kagańce  i  m a ik i  e- 
w idencyjne. ' : i-., . *

S p o r t
ZAW ODY PŁ Y W A C K IE . ? i -

W niedzielę, dn ia  2  lu tego  ,b ;;r . , 
godz. 17rtej odbędą s ię  ogólnopols­
kie zawody pływ ackie o  nagrodę Pol 
skiego R a d ja .z  udz iałe rak lubów :,-A . 
Z. S. W arszaw a, E K S K atowice, I. 
K . P- Siemianowice, T P G  Giszowiec, 
Cracoyią i  YMCA K raków . Zawody 
zapow iadają , się niezm iernie in te re ­
su jąco  ze w zględu n a  możliwości po­
b icia rekordów  Polski i  O kręgu. Mię 
dzy .innem i spo tkają , się w  sty lu  k la ­
sycznym reko rdzista  Polski Head.rłeb 
z dawnym  reko rdzistą  Bogutem , J a ­
strzębsk i A ZS i W łodek YMCA, s to ­
czą w alkę w  sty lu  grzbietow ym , ,w 
c raw lu  spo tka ją  s ię  zaw odnicy tej 
m iary , ja k  K arp ińsk i, P rask i, Ol­
szewski, R ouppert, Paszkot. Zaw ody 
odbędą się w  pływ alni Polakieą Y . 
M. C. A , K raków , K row oderska 8.

Rokowania w ciężkim przemyśle
Jak  już podawaliśmy, zatarg w 

przemyśle górniczo - hutniczym w 
iprawie umowy zarobkowej, oraz 
urlopów robotniczych, będzie 
przedmiotem bezpośrednich per- 
trektacyj między pracodawcami a 
związkami robotniczemi.

Pierwsze rokowania, dotyczące

Walka na kopalni „Dębieńsko"
D n ia  28 b. m . o d b y ło  s ię  z e b ra ­

n ie  z a ło g o w e  k o p a ln i „D ęb ień sk o ", 
n a  k tó re  s ta w iła  s :ę  za ło g a  w  ilo ­
śc i p rze sz ło  2,000 osób.

R a d a  Z a k ła d o w a  z d a w a ła  sp ra ­
w o zd a n ie  z o d b y te j k o n fe ren c ji u  
K o m isa rza  D em ob ilizacy jnego  w 

's p ra w ie  p rz e d łu ż e n ia  tu rn u só w  z 
2 n a  3 m iesiące , m o tyw u jąc  ko ­
n ie cz n o ść  te g o  p rz e d łu ż e n ia  tem , 
że  p rzy  2-m iesięczuym  tu rn u s ie  
p a r t j e  ro b o tn ik ó w , m a jących  pó jść  
od  1 lu te g o  n a  tu rn u s , n ie  o trzy m a ­
łyby zasiłku?

D yskusja  n a  te n  te m a t  b y ła  b a r­
dzo  b u rz liw a . M e n erzy  Z.Z .Z. m u - 
s ie li s łu c h a ć  o s try c h  s łów  k ry y tk i, 
że  to  on i by li w in n i ob ecn y m  w a 
ru n k o m  n a  k o p a ln i „ D ę b ieńsko". 
2 dy skusji w y n ik a ło , że Z Z Z -ow cy 
p ra g n ę li tu rn u su  i p ro sili o  n iego,

Z Życia C.Z.G. w Chropaczowie
O dby ło  s ię  w a ln e  z e b ra n ie  C . 2  , 

G . w  C h ro p a cz o w ie . W  z a s tę p ­
s tw ie  p rze w o d n icz ąc eg o  p ro w a d z ił 
c b ra d y  tow , D em o rc zy k , po d a jąc  
ró w n ie ż  • p o rz ą d e k  dz ienny . N a ­
s tę p n ie  tow . D e m o rc z y k  z d a ł sp ra ­
w o zd a n ie  z p ra c y  organ izacy jne j, 
o r a z  z re fe ro w a ł o b e cn ą  sy tu a c ję  w  
p rz e m y ś le  w ęg low ym , zaz n ac za jąc , 
że  k a p ita l iś c i g o tu ją  s ię  do  now ych  
a ta k ó w  n a  górn ików .'

P o  z ło że n iu  s p ra w o z d a n ia  p rze z  
k o m is ję  rew iz y jn ą , k tó r a  p o s ta w i­
ł a  w n io se k  o  u d z ie le n ie  a b so lu to ­
r iu m  u s tę p u ją ce m u  z arzą d o w i, p rzy  
s ią p io n o  do  w y b o ru  no w eg o  Z a­

sprawy urlopów w przemyśle gór­
niczym, odbyły się w dn. 31 stycz­
nia r. b.

Kwestie zarobkowe będą oma­
wiane na  osobnej konferencji w po 
czątkach przyszłego miesiąca, p ra ­
wdopodobnie w dniu 6 lutego.

c hcąc  p rz e p ro w a d z ić  „ cz y s tk ę"  
w śró d  załog i.

P o d c z as  te j „ cz y s tk i" , o  czem  
„ G a z e ta  R o b o tn ic z a ” k ilk a  raz y  
donosiła , zw o ln iono  b iednych  r o ­
b o tn ik ó w  so c ja lis tó w , a  n a  ich  m iej 
sce  p rzy jm o w an o  ludzi z am ożnych . 
N a z e b ra n iu  te m  Z Z Z -ow cy, p r z e ­
czu w ając  k ry ty k ę  p e d  ich ad resem , 
sam i w y su w ali w n io se k , z re d u k o ­
w a n ia  „pampOnd" z p ra c y .

Z ra m ie n ia  C . Z . G . p rze m aw ia ł 
tow . C h ró sz cz  i  P ra n d z io o h , w sk a ­
zu jąc , ż e  ż ad n e  tu rn u sy , an i re d u k ­
c je  n ie  pom ogą ; je d y n ie  sk ró co n y  
czas p ra c y  do  6 godizin m oże  z m ie ­
n ić  sy tu a c ję . T o  te ż  z e b ra n i  opusz­
cza li z e b ra n ie  w  te m  p rz e św ia d ­
czen iu  (czem u d a li w y ra z  w  dys­
kusji), ż e  je d y n ie  C . Z. G . p ro w a d z i 
k la sę  ro b o tn ic z ą  do  zw y c ię stw a .

rządu. Skład nowego Zarządu jest 
następujący: przew. Kuźnik, zast. 
Piotr Bichowski, sekr. Demorczyk, 
zasŁ Józef Sznela, kasjer Jan  Di- 
skan, podkasjer Jerzy  Lindel, kom. 
rew. Franciszek Goring, Wilhelm 
Ćonik i Paw eł Mitala- Na zebra­
niu przyjęto rezolucję, protestują­
cą przeciwko prowokacjom prze­
mysłowców, dalej domagającą się 
zaprowadzenia 6-godzinnego dnia 
pracy, dopłaty tonażowej na Spół­
k i Brackie, znowelizowania usta­
wy o urlopach, onaz zwołania 
przez Komisję M iędzyzwiązkową 
wspólnego Kongresu.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Ofiary „czarnej

N a  kopalniach okręgu chorzows­
kiego w ydarzyły się dw a nieszczęśli­
we w ypadki górnicze: N a  te ren ie  ko 
paln i Paw eł w Cnebziu wózki kopal 
niane  przygniotły  robotn ika  Józefa  
M illera, k tó ry  doznał złam ania  nogi. 
W  podziemiach kopalni Jacek  w sku­
te k  oberw ania się węgla, doznał cięż 
kich obrażeń  robotnik Tomasz Adam 
ski. Obie o fiary  wypadków przewie­
ziono do szpitala.

W związku Z nieszczęśliwym wy­
padkiem  górniczym, ja k i  w ydarzył 
się n a  kopalni M aks w Michałkowi- 
cach, w yjechał n a  m iejsce nieszczę­
ścia naczelnik O kręgowego Urzędu 
Górniczego w Tarnow skich Górach, 
inż. H anadew icz  i przeprowadzał do­
chodzenie.

Dochodzenie ustaliło , że w czasie 
nocnej szychty jeden z założonych w

Uwaga, bezrobotni z Chorzowa!
Wsparcia dla bezrobotnych

M iejsk i K o m ite t F un d u szu  P ra cy  
w C h o rz o w ie  p o d a je  do  w ia d o m o ­
śc i, iż  z d u ie m  4 lu te g o  ro zp o c zy ­
n a  w y d aw a n ie  n a tu r  ałij d la  bez ­
ro b o tn y c h  w ed ług  n a s tęp u jąc eg o  
p o rz ą d k u : d la  C h o rz o w a  I, II  i IV 
n a  ta rg o w isk u  ko ń sk iem  w  C h o rzo  
w ie  I w to re k , d n ia  4  lu te g o  od 
godz . 8 do  13 K te ra  A —  Z, p ra ­

śmierci"
ścianę węglową naboi n ie  eksplodo­
wał, co jed n ak  zauważono i zgłoszo­
no dozorcy górniczemu.

Ten zaw iadom ił następną  zmianę 
załogi, k tó ra  objęła p race  i  zakażał 
ruszać to  miejsce, p rzepisy bowiem 
w ym agają, aby każdy nieeksplodowa 
ny nabój odkopywany by ł p rzy  za­
chowaniu szczególnej ostrożności i w 
obecności sz ty g a ra  danego odcinka.

Tymczasem jeden  z pomocników 
rębacza mimo, zakazu n a  w łasną rę­
kę zaczął nabój odkopywać, przy­
czyn n a s tąp iła  eksplozja, k tó ra  z ra ­
n iła  czterech górników. R annych 
przewieziono do szp ita la. S tan  je d ­
nego z ranionych górników  W iktora 
Cubera je s t  groźny.

Ciężko ran n y  je s t również J a n  Ga- 
łęziowski, na tom iast lżej rann i są 
S tefan  Mikołajczyk i Jan  Kaluszek.

c ow n icy  um ysłow i i  w szy s tk ie  ko ­
b ie ty ; ś ro d a , d n ia  5  lu te g o  od godz. 
8  —  13 l ite ra  A, B, C, D, E, F, G, 
H; c z w a r te k  d n ia  6  lutego od godz. 
8 —  13 litera  I, J , K, L; piątek, 
dn ia  7 lu te g o  od  godz. 8 — 13 li te ­
ry  M , N , O. P . R .; s o b o ta  dn ia  8 lu ­
tego  od  godz. 8  —  12, l it e ry  S- 
Sz, U, V, W. Z.

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e
Sąd O kręgow y w  K atow icach roz­

p a try w a ł oskarżenie przeciw ko A l­
fredow i Koźlikowi z M ałej D ąbrów ­
ki o zabójstw o teściowej R ozalji W a 
c ław skiej. Podczas pościgu z ran ił 
zabójca jeszcze A ugustyna  Bucha— 
którego tr a f i ł  w  głowę. Sąd  zasądził 
Koźlika za  zabójstw o teściowej n a  
5 lat w ięzienia z a  usiłow ane zabójst­
w o B ucha n a  3 la ta  w ięzienia. Poło­

R adio  ś ląsk ie
N iedziela 2 lutego.

9.15 Różne melodje i  różne in stru ­
m enty. 9.40 Dziennik poranny. 11-30 
K oncert solistów. 12.15 P oranek  sym ­
foniczny. W  przerw ie o godz. 13.00 
T e a tr  W yobraźni. 14.00 Zachowane 
pozory —  hum oreska. 14.20 Bodo, 
Chór E ry an a  i o rk iestry . 15.00 Raz 
ń a  rok około 2 lutego —  pogadanka. 
15.10 N asze melodje. 15.25 N a  wsi 
za  s to  la t — słuchowisko w iejskie. 
16.00 N a G rom niczną. —  opowiadanie 
d la  dzieci. 16.15 H enryk M elcer: S o ­
n a ta  - skrzypcowa. 16.45 Cała  Polska 
śpiewa. 17.00 M uzyka taneczna. 17.40 
W arszaw ska m igaw ka regjonalna. 
17.55 Zgadnij k to  i co —  zagadka 
muzyczna z nagrodam i. 18.30 . W iel­
ki T e a tr  W yobraźni: Słuchowisko. 
19.30 Bery i bojki śląskie. 19.45 Co 
czytać?  —  nowości literackie. 20.00 
M uzyka operowa. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 N a w esołej lwow­
skie j fa li . 21.30 Podróżujm y: Z iarna  
polskie po świecić. 21.45 O linipjada 
tenorów  — . audycja  konkursow a. 
22.05 Tańczymy- —  G ra. M ała Ork. 
P . R. 23.10 —  23.30 M uzyka tanecz-

R e p e r tu a r
T E A TR PO LSKI

Sobota, dnia 1 lutego: „K rew ąia- 
ki“ dla szkół o godz. 15.30. W ieczo­
rem o g. 20-ej „Chory z u ro jen ia11.

N iedziela, 2  lutego: „M oja sio stra  
i ja "  d la  k.op. „Ferdynad"  o g. 15.30. 
W ieczorem o g. 20 „ T ra fika  pan i g e ­
nerałow ej".

W torek , 4 lu tego: „T ra fika  pani 
generałow ej" o g . 20-ej.

wę k a ry  darow ano zabójcy n a  pod­
staw ie  anm estji.

»»*
Pod zarzutem  sprzeniew ierzenia 

1.572 zł. n a  szkodę U rzędu Poczt. I  
kl. w  K atowicach, przy trzym ano 
pracow nika  pocztowego B runona Soj. 
kę zam. w W ełnowou, p rzy  ul. J a n a  
N r. 3.

Wyłowienie zwłok
Ze staw u  p rzy  kop. „M aks" w Mi 

chałkow icach wyłowiono zwłoki no­
w orodka płci m ęskiej znajdu jące  się 
w  zupełnym  rozkładzie. W edług o- 
rzeczenia miejscowego lekarza  zwło­
ki leżały w  wodzie około 3 tygodni.

2ycie robotnicze
ZEBRANIA P. P . S . . ,

W niedzielę, dn ia  2 ..lutego 1936 r. 
Bielszowice: o g odz .. 10-ej u  D łu­

gosza —  W alne Z ebranie P P g . . — 
ref. tow. K rzyw oń. .... , ■ .

M ysłowice: o  godz. ił-d e j ; U 
w asa —  W alne Zebranie .PPS.? . 
ref. tow . d r. Ziółkiewicz.

Janów  - K obiety: o  godz. 3rięj. w, 
lokalu św ietlicy robo tn icze j. — -. Ze­
bran ie  kobiet —  re f. tow -ka Jaai:- 
wa. . '.i

Janów : o godz. 5-ej w  ty m  s a m ;-a 
lokalu — W alne Z ebranie PPS.

Pszyczyna: o godz. 10-ej w  Domu 
Ludowym — W iec PPS.- —  ref; tow . 
Ja n ta . - ,

M ała W isła : o godz. 15-ej u  Han-, 
k a  —  W iec PP S . —  re f . tow . Janta.

W ielka W isła : o godz. 17 -e j-T - 
W iec P P S  —  ref. tow . J a n ta .  .

Ł ąk a : o godz. 18-ej —  W iec PPS-.
—  ref. tow . Ja n ta .

Z EBRA N IE 1N W ALIDÓW  

dnia 3 lutego r .  b.
W ełnow iec: o  godz. 3-ciej u Bu­

rego — W alne Z ebranie —  ref. tow. 
Marek.

ZEBRA N IA  CZG.
W niedzielę, dn ia  2  lu tego  1936 r.

Szopienice: o godz. 14.30 u  Dom 
żołowej w alne zebranie — ref. tow . 
W aszak. ■ ‘ j

Kończyce: o  godz. 16-ej u  Widąiw- 
skfej —  W. Z. —  re f. tow . Krzywoń.,

Z ałęże: o godz. 10-ej u  p . K ris ta  —  
W alne Zebr. —  re f. tow . K aczm ar­
ski. •

K nurów ; o godz. 15 e j u  W aluszka
—  W alne Zebr. —  ref. tow. P ra n -
dzioch. ' >

Podlesie: o godz. 15-ej u  Brożka—  
W alne Zebr, i  zestąw . lis ty  do R ady  
Zakł. —  re f . tow. Chrószcz.

Chorzów I :  o  godz. 14-ej w  „Do­
m u Ludow ym" p rzy  uL 3-go M aja
—  W alne Z ebranie —  re f. tow . K a­
czm arski.

O rzegów : o godz. 14-ej u  p. Sze- 
dona —  W alne Z ebranie —• ref. tow. 
Tyrk.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyskl Drakarnia Sp Nakł.-Wydawniczc; „Robotnik", W arszaw a, Warackw


